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W ychodzi w dni p ow szed n ie  

w  dwóch wydaniach:
I* Lwowa o godzinie n . -------2 . popołudniu

g wieczorem
dla, prowim._yi

Przedpłata w y n o s i :
W e L w o w l. z dostawa do domu: miesięcznie zł 1 5 0  

kwartalni i , ł .  4  S O ,  półrocznie 9  zł.
N a  p row łney ł z przesyłką pocztową: m iesięcznie2 zł,, 

kwartalnie 6  z ł ,  półrocznie 12  zł.
Zn gra n ica  kwartalnie zł. 7 .5 0  półrocznie 1 5  z|

.Numer kosztuje  G cen tów .

B i l  RA K EDAK CYI : LI, CzarnieckicKo J. 4 pai te • 
0 'warte od godziny 9. do 1. w południe

BIURA A D M INIH TRA CYI: Ul. Czarnieckiego 1 •> 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w połujnje  
i , u 3 do 7 wiecz. rem r u nie

We Lwowie — Wtoi uin 28. Lutego 1898. RokfXXXIL
O g ło szen ia  1 p rzed p łatę  przyjmują we L w ow ie
Adoiinistracya Graz Nar. ul. Czarnieckiego i 2 (s<lep I 
księgarń a Jakubowskiego i Za iurowicia pi. Mir.yaski 10 
tudzież „liiiiro dzienników" ul. Karola ludwika 1. 9.

O głoszen ia  przyjm ują.
w P aryżu : O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We. lViedntn: Haasenstein ifc Yogler (Otto 
Maas), W alfisebgaise 10; Rudolf Mosse, Seiierstadte 2. 
A.Oppelik, Oriinsngergasse 12; M.Dukes. Wollzeile 6 
H. Sdiallek, Wollzeile II i J. Danneberg, I Kumpf- 
i/asse 7 .— W H am burgu: A. Steiner.— Tf FraaL- 
furele n. SI.: Haasenstein& Vogler i G .L Daube&C 

IV W arszaw ie: ReieJjmann & Frendler.
CENJ OGŁOSZEŃ: O głoszen ia  z w y cza jn e  za j*-

dnos/.paltowy wiersz dobnym drukiem lub jegt 
miejsce 6  ct. N a d esła n e  za wiersz iut> jego
miejsce 3 0  et.

Od wydawnictwa.
F r 2 6 dpłftt&  wynosi:

w e Lwowie z dostawa do domu: 
miesięcznie 1 zł.' 50 cl. 
kwartaluie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 „

„ G a z e ta  N a r . “ «'■»* z S z c z u tk ie n r
kosztuje:

w e Lwowie z dostawą do domu: 
miesięcznie 1 zł. s-5 ct. 
kwartalnie 5 ,, 50 „ 
półrocznie 11 „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartulnie 7 „ — „ 
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową11 i 
„Szozutka" nadsyłać należy pod adresem:

A d in (n l* tr .c y »  „U»». N arodow ej"  
we Lw ow ie , ul. Czarnieckiego 1. 2.

Mu dziennikarstwo.
L w ów  d. 27. lutego.

W szezupłem gronie pięćdziesięciu 
i k ilku  uczestn ików dokonanem  wczo
ra j  zostało u tw orzenie  p ierw szego z je 
dnoczenia d z ien n ik a rz^ , obejmującego 
w szystk ie  odcienie i k ie runk i po li ty 
czne ł społeczne, k tó re  w naszym  k ra 
j u  m ają  wyraz w  polskiej prasie. . Nie
stety, w innych dzielnicach naszej Oj
czyzny zakładanie podobnych zw iąz
ków dziennikarzy polskich j e s t  albo 
u trudn ione  nadzwyczajnie, albo też 
wręcz niemożliwem — tak  samo, jak  
m emożliwem je s t  przystępowanie ich 
do zw iązku naszego.

Nasze dziennikarstw o nie je s t  tak  
silnie rozwiniętem , jak  u innych  na
rodów ucywilizowanych. Minęły w p ra 
w dzie owe jzzaay k iedy mężowie tąj 
m ia ry  ta len tu  i h a r tu  woli j a k  śp. J a n  
Dobrzański, Maurycy Mann, Karol L i
belt, a z żyjących jeszcze Jó ze f  Kenig, 
kładli  podwaliny pod dzisiejszą budo
wę publicystyki polskiej wśród n a j t ru 
dniejszych w arunków  by tu  narodow e
go. Dziś ju ż  co p raw da dz ienn ika r
stwo naszo we wszystkich trzech dziel
n icach rozwinęło się i wzmocniło. I lo 
ścią wydawnictw , różnorodnością k ie 
runków  zasadniczych, przez nie rep re 
zentow anych, a  wreszcie do pewnego 
stopnia także rozpowszechnieniem w 
masie ludności, z dzisiejszem d z ien n i
kars tw em  polakiem nie mogą iść w po- 
rów niam e owe początki z przed cz te r
dziestu  lat. Czy zaś dzisiejsze d z ien 
n ikars tw o  nasze pomimo widocznego 
W zrostu swojego, o wiele wyprzedziło  
dziennikarstw o z owych czasów, kiedy 
•P18łP* polskie we wszyBtk oh dzielni
cach m ożna było policzyć n a  palcach, 
po tęgą wpłj,wu SWeg 0 na społeczeństwo 
o tem  zawyrokować nie łatwo...

W naszym  kraju, cieszącym się 
w zględną swobodą myśli i słowa roz- 
krzewia się istotnie dziennikarstw o 
pplskie w przeróżnych kierunkach  za 
sadniczych. Inne  pytan ie ,  czy w ogóle 
nie byłoby zdrowiej dla organicznego 
rozwoju prasy, trochę mniej sp ec ja l i
zować się w program ach, a  natom iast 
skupiaó siły wydawnicze i redakeyj 119

14

Małżeństwo Bewer
przez

Pawła Lladama.

(Ciąg dalszy.)

Z grzecznym nkłonem odszedł baron 
na bok

Atbersdorff? Klaus nie po raz pierw- 
8*y słyszał to imię. Coś ran ono przypo
minało — a |e COg niemiłego, to wyra
źne. Alberscmrff? Czy Kąty nie wymówiła 
u , ‘ nie podobnie brzmiącego słowa, któ

rego powtórzyć nie chciała?
Nowy taniec się rozpoczął. Katy zni

kła od j eS° boku. Znowu trzymał ko- 
roukową chusteczkę i wachlarz. Katy 
tańczyła z równą gracją  jak prze(] tern) 
lecz Klaus mniej teraz zważał ua to... 
Szukał barona pomiędzy tańczącymi', 
znalazł go łatwo. Widział tę tw ,rz' z pe
wnością po raz pierwszy. Zkąd Znaj 
•mię ?»Może mu to Katy wyjaśni.

Właśnie odprowadzono ją  na miej
sce. Była zmęczoną, wzięła wachlarz i 
szybko się wachlowała.

■ Czv opowiadałaś mi kiedy o ba
ronie Albersdorffie? Słyszałem już to 
,m,ę a nie mogę sobie przypomnieć, 
Pray jakiej sposobności i to mnie dręczy.

. . Nie dręez się, a postaraj się le- 
PieJ o lody. Upadam z umęczenia

w tym  celu, ażeby p o g ł ę b i ć  w pływ  
prasy na życic publiczne?

Lecz nie zapuszczajm y się w roz
trząsanie tak  drażliwych zagadnień. 
Lepiej może uczynimy, gdy' zastano
wimy się nad s tosunkiem  ogółu lu d n o 
ści k ra ju  do dziennikarstwa, a głównie 
nad  stosunkiem stronnictw  do swoich 
organów.

My dziennikarze ustaw icznie t r z y 
mamy rękę na pulsie życia publiczne
go, z zawodu tru d n im y  się ś ledzeniem 
każdodzienuych objawów ruchu um y
słów w kraju. My też odczuwam y to 
silniej niż k tokolwiek inny, iż w szyst
kie nasze s tronn ic tw a polityczne i spo
łeczne mają jeden  w s p ó l n y  błąd or
ganiczny — m ianowicie: słabo sto ją
z powodu zby t luźnej łączności we
w nętrznej, z powodu obojętności swo
ich zwolenników. To prawda, iż za 
dużo fanatyzm u w życiu publioznem 
nie je s t  rzeczą dobrą. Ale kto wie, czy 
nie gorzej, jeź li  w życiu obywatelskiem 
zapanuje  sceptyczne zobojętnienie?...

Gdzie bowiem nie m a w s t r o n n i 

ctwach energii przekonań, p łynąceJ 
z niej ofiarności dla obranej sprawy, 
rzeźkiej gorliwości w służbie publi
cznego dobra i szlachetnego zapam 
w działaniu, tam  one wloką żywo 
gnuśny, pozbawiony tego podniosłego 
uroku, jak i  tkw i w wyrazie „c ? y ^ -  
To są głów ne w arunk i  ż y w o t n o ś c i  ka
żdego stronnic tw a — a z ioh rozwo
je m  pozostaje w najściślejszym zw iąz
ku także i rozwój dziennikarstwa, k tó 
re w naszych czasach dla stronnic tw  
m a tak ie  znaczenie, jak ie  dla po jedyn
czego człowieka raa mowa. S tro n n i
ctwo, które m e  ma własnego p rogra
mu. dziennikarskiego, j e s t  stronnictwem 
niemem.

Otóż g d y  słabo stoją w o g ó l e  stron
nictw a nasze — n ie  może być zby t  
moenem także i ich dziennikarstwo,
zwłaszcza w społeczeństwie, w którem 
trzy  czw arte  ludności nie umie ani 
czytać ani pisać, i gdzie znaczny od
łam ludności czytającej należy do obo
zów un.t i polskich.

Oprócz tych, wcale nie drobnostko
wych powodów, dalszą przyczyną w a
żną nie tak  silnego rozwoju dzienni
karstw a p o ls k ie g o  w naszym kraj u 
ja k b y  tego życzyć należało dobru 
uprawy narodowej, był dotychczas brak 
koleżeństwa, brak poczucia łączności 
in teresów zawodu pomiędzy naszą b ra 
cią dziennikarską.

Logu dzięki — zdaje się, że odtąd 
będzie ju ż  inaczej ! Od wczorajszego 
pierwszego zgrom adzenia dziennikarzy 
polskich, k tóre  objęło istotnie w szyst
kie odcienie polityczno od skrajnie 
konserwatywnego do radykalnie  postę
powego, m ożna się spodziewać, iż 
dziennikarstw o nasze zabierze się sk u 
tecznie do w yw alczenia  sebie w spo
łeczeństwie tego wpływu i powagi, 
jaka  mu należy się słusznie.

Nie idzie za tein, ażebyśmy w imię 
interesów klasowych mieli zapomnieć 
wierności dla zasad, których jesteśmy 
bojownikami. Owszem, tpm gorliwiej, 
i niewątpliwie skuteczniej będziemy 
sztandarom naszym p a r ty jn y m  służyli 
gdy  przyzwyczaim y się oddzielać oso
biste nasze sym patye i an typatye  od 
s łużby publicznej — p ryw atne  sprawy 
dziennikarstwa, jak o  takiego, od idei, 
k tó rym  praca nasza j e s t  poświęconą. 
Szanując siebie nawzajem, podniesie
my poważanie ogółu światłego i pa- 
tryotycznego dla dziennikarstwa, po
głębim y i wzmocnimy jego  wpływ w 
narodzie — z pewnością na  pożytek 
miłej Ojczyzny !

gofc , ! ™ ™ " lodv “

Taniec u ^ !
L j  tem lepiej! to mi nic nie s/Lnrl-,; i 
Tylko to gorąco w sali ! S  k ,in 
me umiesz tari -zyć Nie l-v
szego ua święcie! Taki ’h l".ękllI<,j '
Straussa -  po nad i„ jjie „!* •' ,W‘tle,ł
już najwyższe! u ,e  »"u nie! To

Zaczęła jeść lody.
— Bawię się bosko! T,.ś fuki L. , 

n.V mąż! Zostańmy ilłimo w \ViW>adejJj 
Nieprzyjemne uczucie, które zuc-zę}, 

Klausa ogarniać, podczas ostatniego 
ca. pierzchło jak za dotknięciem czaro
dziejskiejJuk długo ci się podoba — od
rzekł serdecznie,

Ale teraz znowu zbliżył się kawaler, 
tym  razem, był to jakiś referendarz,, 
który zaprosił Katy do tańcu. Dlaczego 
to na u z v tak krótkie, a tańce tak długie

Wprawdzie ściślej rzecz biorąc za
kres działania zawiązanego wczoraj 
„Tow arzystwa wzajemn. pomocy dzien
n ikarzy  polskich" obejmuje tylko n ie
sienie koleżeńskiej pomocy towarzyszom 
zawodu, gdy staną się inwalidami, t u 
dzież ich wdomom i sierotom i nie u- 
dało się jeszcze wynaleźć takiej formy 
określenia  wpływu tego stowarzysze
n ia  na moralne interesa zawodu, któy. 
raby  zaspokoić mogła wszystkie p a r 
ty jn e  drażliwości —■ i przyznajem y, n- 
p r a w n i o n ą  ostrożność tych, którzy 
wobec ogółu panujących w kraju  p rą 
dów, czują się w mniejszości. Lecz, 
j a k  słusznie zauważył jeden  z m ów 
ców przy rozprawie nad tym  arcyde
likatnym  przedmiotem, naw et bez uję
cia w paragrafy s ta tu tu  sam fak t to
warzyskiego zbliżenia się ku  sobie 
dziennikarzy różnych odcieni na  pod
stawie dotychczasowego s ta tu tu  uie. 
pozostanie bez pożytecznego wpływu 
a a  ton jego  i  jeg o  dalszą działalność.

Życzymy też  młodziutkiemu z je
dnoczeniu dziennikarskiem u, ażeby po 
kładane w niem nadzieje ziścić p o 
t r a f i ł o . . .  J F

•> *■te pauzy tak KrotKie, a 
były! Oto znowu siedział sam z chu
steczką i wachlarzem, a ta, która po 
winna siedzieć u jego boku, kręciła 
teraz z referendarzem — z obcym 
pełnie człowiekiem, który nawet ładnym 
nie był i właśnie w tej chwili stanął 
b y ;Da r̂eD oc* sukni. Ćo w tein mogła
stok Za' f!rzJJ®raność? Czy nie byłoby 

eP|GJ> usiąść w" przyjcinnem
w wpkiTj* a °£Todzie przy kolami, lub 

jch  pokojach w Nassaucrhofie ?

się 
z u-

Młodocztsi i lewica ih
L w u *  d. 27. lutego.

Każda ważniejsza kwestya ma w par
lamencie swoję czeską debatę; że przy
wykliśmy tuk do tego zjawiska, me nale 
żułoby właściwie zdawać sobie sprawy 
z tego, czy poseł Gregr mówił z więk
szym naciskiem i patosem, a posłowie 
Menger lub Plener odpowiadali mniej 
zgryźliwie.

Onegdąjsza jednak debata na szcze
gólną ^usługuje uwagę. Podnieść w niej 
wypada, że we wszystkich czterech mo
wach Gregra, Pleuera, Herolda i Russa 
bezustannie panował refren: „Dobra by
łaby zgoda, ale my nie winni, że was 
zwalczać musimy". Czesi się uniewinniają 
i Niemcy się tłumaczą. Wprawdzie lecą 
jeszcze wrogie pociski, ale wyglądają one 
niemal jakby dla parady, jakby na wiatr 
rzucane przez wojowników,- którzy dłą-- 
gieini bojami ćwiczeni, nałogowo robią 
bronią.

Mowa Gregra, która najwięcej zawiera 
ustęi-ów nadzwyczaj ostrych, kióra je-z- 
cze raz z całą goryczą zwraca się prze
ciw wszelkim próbom Niemców zawła
dnięcia Czechami, przeciw wszelkim za
biegom oparcia stosunku obu narodów 
na dzisiejszej konstytncyi, przeciw wszel
kim wreszcie kotisekweucyom punktuacyi 
ugodowych, mowa ta wspominająca udziel- 
ność niegdyś kwitnącego królestwa i 
„ n i e n a w i ś ć "  Czechów przeciw konsty- 
tncyi, przychodzi wreszcie do dziwnej 
w ustach Gregra konkluzyi, że.spór JSiem 
eów i Czechów służy tylko reakcyi, ze 
stronnictwa lewicy i młodoczechów podo 
bne są do dwóch koni, ciągnących wmz 
w dwu przeciwnych k erunkach.

Od kiedyżio — woluoby zap.VfftC. 
przyznaje dr. Gregr stronnictwu lewicy 
dążenia prawdziwie woluorayślne, że spoi 
z tem stronnictwem ma być aż i owodenj 
renkcyi? Pod iunemi hasłami walczy1* 
młodoczesi do ostatniej chwili. Słyszehs* 
my ich oskarżających Niemców', że pro
wadzą politykę egoistyczną interesów 
małej warstwy ludności, słyszeliśmy *ch 
pomawiających lewicę o wstecznosć i 
przeciwstawiających siebie, swoje ideały 
i dążenia społeczne i polityczne teuden- 
cyoin niemieckich liberałów. Aż oto oa- 
ruzu znalazł Gregr grunt wspóluy o*** 
swego i niemieckiego strounictya a grun-

Po co im tego towarzystwa? Tych refe 
rendarzy i oficerów ? Tego Albersdorua

Albersdcrflf? Kto to był p r z e c i e  ten 
A lb e r sd o r ff?

— Zrobiłabyś rai przyjemność, gdy
byś pauzowała następny tan iec; tyś w 
w febrze, dziecko!

--  Ale pros/.ę cię, serdeczny mężu, 
nie bądź niespokojny! Powiedziałam ci 
już: mogłabym bezustannie przez dwa
dzieścia cztery godzin tańczyć i nie czu
łabym zmęczenia Nabraliby o mnie ła 
dnego pojęcia, gdybym się dała angażo
wać i uciekła! A to moja najwyższa ra
dość !

Mówiła to najmilszą modulaeyą gło
su i lekko wsparła łokieć o lamię męża.

Gzy to ci rzeczywiście sprawia 
taką przyjemność ? — zapytał Klaus na 
pół przekonany.

Kuty przechyliła głowę do zakocha
nego męża, spojrzała nań przeciągle na 
pot przymkuięterai oczyma i pod'ochro- 
ną wachlarza zanuciła swoim lubym gło
sikiem najcichszym, szepczącym tonem:

„Das was nur a Weaner. a Weaneri-
[sches B!ut, 

Was a Weanerischer Walcer’em Weano-
[rischen thut.“

Katy tak była pewną swej przewagi, 
ż1 oddając mu wachlarz, ażeby pójść z 
baronem do kadryla, uderzyła nim Klau
sa z lekka po ramienia. Wiedziała, że 
go ta żartobliwa pieszczota zupełnie

tem tym ma być wstrzymanie reakeri 
Słowo to o reakcyi zapożyczone jest ż 
wokalni la rza lewicy i ma być oznaka że 
i lew niłodoczcski dałby ^  a cz2sem 
ugłaskać, gdyby mu jakieś ważniejsze 
zrobiono ustępstwa.

Ale jakie i Wszak niepodobna znieść 
konstytncyi, uchwalić samodzielności Mo
rawy, Szlaska i Czech jako krajów cze
skiej korony! A nie lak łatwo icz zgodzi 
się lewica na rozszerzenie clioehy kom- 
peteucyi sejmu w Pradze. Gregr wie do
brze, że jego żądanie praw a | aństwowe- 
go jest nu możebnein dziś do spełnienia, 
ale trudno politykowi cofnąć się odrazu, 
zwłaszcza kiedy pociągnął za sobą cały 
-naród na fałszywą drogę. To jednak pe- 
wnem jes ',  że młodoczesi pokornieją i że 
lewica zaczyna uslępywać od swoich żą
dań przeprowadzenia osławionej ugody 
czesko-niemieckiej.

Plener w swojej odpowiedzi na mo- 
wTę Gregra, bronił przedewszystkicra kon- 
stytucyi, potem zaręczał, że i dzisiejsze 
ustawy wicie praw zapewniają sejmom, 
z których Czechy nie korzystają dzięki 
swarom i klot u mm narodowym. Czechy 
są kwitnącym krajem a rozwijałyby się 
.jeszcze prędz- j i iepiej. gdyby nie smu
tne stosunki polityczne. Czesi zrobili 
ogromne poslępy w ostatnich 25 latach, 
większe stosunkowo niż Niemcy. N i e m 
c y  j e d u a k z e z w o l i ć  n i e  r a u g a  
n a  s a m o d z i e l n o ś ć  ( ’ z e c h ,  bo  o d- 
jd a n i by  z o s t a l i  w r ę c e  w i ę k s z o 
ś c i  c z e s k i e j ,  która by ich potrzeb tak 
samo nie uwzględniała, juk nie uwzglę

d n ia  pragska Rada gminna, do której 
wchodzi jeden Niemiec, albo i nie wcho- 

<-(izi. Pokój w Czechach jest bytem poko
ju dla Austryi i zadatkiem cichej pracy 
ustawodawczej i ekonomicznej w parla- 
melicie. Niemcy — wywodzi dalej Ple- 
uer — chcą tylko statua qno swoich n a 
rodowych posiadłości, walki się nie boją, 
ale jej nie chcą i w i e r z ą w o s t a t e 
c z n ą z g o d ę  z C z e c h a m i .

I poseł Herold niywił o zgodzie. Cze
si zawsze jej sobie życzyli, tylko Niemcy 
za wiele żądają. Chcą oni podziału Czech 
na dwa terytorya, niemieckie i czeskie, 
a na to nigdy Cz si nie zezwolą. Plen r 
zokończył: „ C z e k a  m y c z y n  ó w,  a 
Ą V z y n a m i  p r z y j d z i e  c h w i l  a 

W i r  b o d y dl a,  C a f * .) m o n a  r c h i i” .
Poseł Ituss odpierał zarzuty H-rolda 

i zwracając się do większych posiadaczy 
ziemi, przepowiadał im, że związkiem 
z młodoczeciiami kopią swój grób, bo 
młodoczesi, jako liberalne stronnictwo, 
zniosą ich przywileje. Zgoda z Niemca
mi może być tylko na zasadzie uznrnia 
pewnej wyższości Niemców. Co innego 
jes t  równouprawnienie a c < innego ró
wność (tu wyłazi szydło z worka lewi
cy !). Równouprawnione, są wszystkie, nu- 
rody w Austryi ale ni- ró yne. Russ g 0_ 
lów do zgody, ale niech się Czesi zgo
dzą poddać pod warunki  i-ulo-ci państwa !

‘C a ł a  d e b a t a  r o b i ł  a w r a ż e n i e  
p r z y g r y w k i  d o  j u k i  o. i ś z m i a n y 
w s y t u a c y i -  Ale d>- tej ziniauy dale
ko jeszcze. Staroczeskio pisma bardzo, 
sa zadowoione z tych mów a zwłaszcza 
z "Pleneru, młodoczeskie natoinuist pism 
pytają na cz^m chce oprzeć Plener swo 
ja zgodę? Jakiego pragnie on pokoju?

Z rozpraw skarbowych.
M lcdeń d. 25. lutego. 

(Przemówienie sprawo/.dawey Lndżmii etam miui 
st<*rs wA skarbu dr. Wlodzimier/u Ko z/t> wb kie- 
^ 0 , wygłoszo 6 po«iVd/,en.u I/.by po«lów

Kwly p»us VVii  ̂ ^ ̂  b.
Wysoka Izbo! Przydłiigjn trwanie 

rozprawy nie pozwala mi wchodzić we 
wszystkie bardzo zresztą ciekawe uwagi

rozbroi. To też skinął serdecznie głową, 
gdy „odchodziła z baronem, uby ustawić 
się na drugim końcu y ni i do kadryla.

— Poznałeś mnie pan zaraz? — za
pytała Imrona, dobrze zbudowanego ofi
cera o sympatycznych rysach twarzy.

— Na pi' rwszy rzut oka.
— I naturalnie, że ze swojem od

kryciem podzieliłeś się zaraz z kole
gami.

— O nie!
— Słowo?
— Jeżeli mi pani nie wierzysz, sło

wo! Jestem tu dopiero od trzech dni 
i moich kolegów znam tylko powierzcho
wnie. Mówię to pani dla uspokojenia, 
ażeby panią zapewnić co do mojej dy- 
skrecyi, o której zdaj sz się powątpie
wać.

— Już, już wierzę. Czyś się pan po
gniewał z Levini?

— Szanujemy się wzajemnie, jak
przedtem.

Zaczął s :ę kadryl.
W pauzach i gdy porządek tańca 

znowu łączył oboje, zawiązała się ciągle 
przerywana i znowu podejmowana roz
mowa.

— A jak się Struzy powodzi ? — ,,y_
lała Katy.

— Doskonale — odrzekł baron.
— Słyszałam już od Levini, jak 0n 

się złościł, wtedy... wieczór... g<jy nie 
przyszłam. Ale teraz musiał sie już 
uspokoić . Wie przecież, że wyszłam 
za mąż.

szanownych przedmówców moich, przeto 
p o d iii tylko re s u m e  zasadniczych pun- 
Hnw rozprawy. Niu mogę też przecho
dzić uwag pana posła gmin wiejskich 
z 1'reudentbalu o sprawie waluty, gdyż 
miałbym pewne wątpliwości co do t ra f
nego wyboru obecnej chwili do roztrzą
sania wszechstronnego rego pytaniu. Spo
dziewam się jednak, że rząd w pełnej 
świadomości swej odpowiedzialności nie 
będzie regnlacyi kwesty i monetarnej tra- 
kiował jak czysto finansowa sprawę, ale 
przy wyborze środków i oznaczeniu tem
pa przeprowadzenia jej będzie mini mt 
oku także oddziaływanie |ęj na ekono
miczny stan państwa, rolnictwo, handel 
i przemysł, że przeto JEksc. p. mimster 
rolnictwa i JEksc. p. minister handlu 
będą z całą pilnością czuwali nad tein, 
by należytą uwagę zwrócono na interesy 
im powbrzone tak ważnych gałęzi go
spodarstwa krajowego. Do rozważania 
skutków cłowo-politycznych zmian i nie
bezpieczeństw ztąd wynikających będzie 
chyba s ’osowna sposobność przy roz
dziale „Mmisteryum handlu".

Byłoby w obecnej chwili nawet tru
dno stanowczy wypowiadać wyrok w tej 
sprawie, choć ostatnie wypadki nie dają 
nam podstaw1)’ do żadnego optymisty
cznego nastroju. Dziś, po zastoju w ru 
chu handlowym, sprowadzouyin przez 
niebezpieczeństwo cholery, jakoteż ze 
względu na niestałość hamilu zewnę
trznego, naturalnie niezupełnie j-szcze 
przełamaną wobec krótkości czasu, było
by zawcześnie zwątpić o skutkach t ra 
ktatów handlowych.

Uwzględniając oddziaływanie ełowo- 
politycznjch zmian na połotenie upra- 
wiaczów wina, z naciskiem podniesione 
przez szanownych pp. Salvadorego, Kai- 
sera i Ufeifr.i, muszę zwró.-ić się do rzą
du z prośbą, by przez ulgi w zakresie 
taryf kolejowych, przez jeszcze intenzy- 
wmie szą pomoc państwową w zwalcza
niu przeszkód, jakich doznaje uprawa 
wina, przez jeszcze większe rozpowsze
chnienie amerykańskich oporniejszych 
szczepów, przez pomnożenie stacyj do
świadczalnych, tucUież szkółek wzoro
wych i winnic po gminach, przez po
większenie zasiłków na witryol i sól 
miedziana przeeiw . peronosperzc, przerj 
wprowadzenie skutecznej kontroli poda- 
tMi od kousumeyi wina, jak tego sobie 
życzył szan. p. Rfeifer, wreszcie przez 
rewizyę ustawy o sztucznych winach 
podał kołom, które poniosły stratę, mo
żliwe wynagrodzenie za lucrum ces san s, 
wynikłe z traktatów handlowych.

Wielu szanownych pp., mianowicie 
z Freudenih..lu, miast Yorarlbergu, z Gu- 
licyi, z południowego Tyrolu, gmin wiej
skich z Zwettia. z Korueuburga, z Chru- 
dimiu, wyraziło poważne wątpliwości co 
do zarządu finansowego, inianowdcie pod 
względem:

1) reformy podatkowej,
2) ustawy karnej podatkowej i policyi 

cłowej, wreszcie
3) aparatu urzędniczego i to w dwoja

kim kierunku, tak w kieruuku organiza
cji jego, jak środków, kiórycli s ę chwyy 
cić należy, by na przyszłość umknąć 
przykrych skutków wkraczania tych czyn
ności zarzału w zakres życia prywatne
go, nu jakie s k a r ż ę  się mieszkańcy pra
wie wszystkich krajów koronnych.

Co się tyczy reformy podatkowej, 
muszę wpierw zaznaczyć, że byłoby po 
żądanem, by zarząd finansowy kierował 
się nieco wyższemi względami w zarządza
niu tymi finansowymi źródłami dochodu, 
zanim sięguie w7 kieszenie podatkujących. 
Mam tu na myśli dobra i lasy państwo
we, k 'palnie i zmonopolizowane źródła 
dochodu. Co się tyczy lasów państwo

wych muszę zauważyć, że w razie, gdy 
by rzad w większej mierze troszczył się
0 przeprowadzanie dróg i sieci kolejo
wych w pobliżu tych lasów i o rozwój 
przemysłu w l.diskosai ich. a naturalnie 
w następstwie o zbyt tych wyrobów, a 
co do kopalni i monopolów badał zawsze 
pilnie olbrzymie techniczne postępy za
granicy, gdyby nie szczędził wydatków 
na podróże urzędników w celu studyów, 
u przez to umożliwiał stanieuie produkcyi
1 lepszą orgauizai-yę zbytu, — w takim 
razie i u nas mogłoby wiele ulepszeń 
dojść do skutku, które gdzieindziej jut 
przeprowadzono, a toby tylko wpłynęło 
na poprawienie się dochodów budżetu, 
których nie należy ocen ae t  punktu 
widzenia najbliższego roku, lecz trwałe
go rozwoju.

Skoroin juz dotkuął sprawy monopo
lów, muszę też wciągnąć w rachubę pe 
wną uwagę posła % Ereudenthalu. Poseł 
ten życzy sobie pomnożenia monopolów, 
Nie mógłbym w zupełności przychylić 
się do tego' zapatrywania, gdyż rozsze
rzenie zakresu władzy państwa na poła 
gospodarstwa krajowego przy ogranicze
niu uprawnionej sfery zarobkowania pry
watnego, tudzież uregulowauia się cen 
przez współzawodnictwo, które powinno 
być wolne, leez nie bezgraniczne, tem 
mniej jest pożądane, o ile już kilku po
słów, jak pp- dr. Gessmaun i Polzholer, 
uskarżało się na współzawodnictwo pań
stwa na tein polu.

Rozumiem dobrze monopol tych przed
miotów, które musi się monopolizować,
mianowicie koLi ; gdzie bowiem mam 
do wyboru: rnononol wielkiego kapitału 
i spekulucyi lub monopol państwa, wolę. 
bezwarunkowo ten ostatni. Celem roz
szerzenia jednak tego zakresu także na 
inne przedmioty musiałoby się nietylko 
prawa zbobyte oszczędzać, lecz także 
mieć pewność opieki przed sztucznem 
podniesieniem cen i fiskalnem obciąże- 
żeniem konsumenta, tudzież dobrego za
rządu, gdyż niestety sprawdzają się na 
lein polu słowa Mirabeau, ze państwo 
bardzo często jest niezręcznym produ
centem ociężałym kupcem, a nie bardzo 
szczęśliwym przemysłowcem, a także p. 
poseł VII. Pkręgd miasta Wiednia przmi- 
Wczorąj podciął krytyce surowej , choć 
może nie ze wszystkimi słusznej, pań
stwo jako pracodawcę. Czynnoś-i pań 
stwa w zakresie produkcji, r  kodzielni- 
ctwa i rolnictwa w całej Europie do 
złych doprowadziły doświadczeń. W A n- 
glii, a więc państwie, w którem prze
mysł uiijburdziej jest rozwinięty, fabryki 
państwowe broni i materyałów okręto
wych, strasznie wysokie cen_> nakłada
jące na swTe zbyt powoli wykonyv7Mlje 
wyroby, w parlamencie zganiono Lez 
pardonu. Od ilustracji podobnego n ie
bezpieczeństwa przykładami z  d.Jejów 
naszych monopolów na teraz się pG 
wstrzymam, gdyż muszę wyznać, że na 
tem polu widnieje jeden punkt  świetln, 
mianowicie wprowadzenie soli bydlęcej' 
i że — niech mi będzie wolno w yrazić  
to życzenie — wkrótce druga, równie 
piekąca potrzeba, zniżenie ceny soli po 
myśli rezolucji wy u. Izby zaspokojona
z o s ta n ie .  • J

P Hofman v. Wellenłiof mówił o kar
telach. Zwolennicy kartelów uzasadniają 
je tem, ze stabilizacya stosunków han
dlowych robotnikowi na dłuższy czas za- 
pewnia robotę. Sadze jednak, że tworze
nie kartelów7 przekracza często miarę ko
nieczną i że tej formy zbyt .-zęsto iu d -  
używnją dla Celów spekulacji i podnoszę- 
niu cen.

Tak co do sprawy kartelowej, jakoteż 
gry na giełdzie zboż"wej, którą roztrza 
sał p. Fonnanek, byłaby reforma usta-

  Wie o wszystkiem i jest zupełnie
uspokojonym.

— To mądrze! Komuż on teraz asy
stuje?

__ O ile wiem, stara się teraz o 
względy następczyni pani, powabnej To
ni Semmer.

— Co, tej gęsi V Znam ją  bardzo 
dobrze. Byłyśmy ohie w Klausenburgu. 
Blada Tom i czarny Struza! No tak, do
brze się dobrali. On był przecie serde
cznie nudny!

— Już innie pani dostatecznie wypy
tała. Teraz na mnie kolej. Jakże się pani 
powodzi?

— Wyśmienicie. Zrobiłam bardz > do
brą partyę.

Słyszałem o tein, ku mojej rado 
ści. Czy mąż zazdrosny?

— Jakże ou może być zazdrosny? 
Nie daję mu żadnych powodów.

— To jeszcze nie przyczyna. Dobrze 
wygląda pan małżonek?

— Nie prawdaż? Piękny mężczyzną 
Gdyby był tak wyglądał jak Struza, 
byłabym go przyjęła.

— Jesteś pani nMaskawą, * 
skawa. A przecież niejedną Pr ?ł 
godzinę przeżyliśmy razem-z r= tu n:e

1 °  W  ’.™ekfe Kat,
t a l S .  umotywowania tego

będziecie pad-

stwo t". jedli ? — zapylał baron, którego 
uwagi o księciu Struzy niemile dotykały, 
dlatego te z chciał sprowadzić rozmowę 
na inne pole.

— Sądzę, że tak.
— Z pozwoleniem pani przysiadłbym 

się do stołu państwa.
— A więc zrob pan to.
— Czy by to nie było nieprzyj**®4 ,Ł 

dla p a n u  Bewcra? Zdawało mi
mu s ę nie bardzo podobał, a m* chciał
bym poczciwcowi psuć wieczoru-

— Nie troszcz się P™ ® t0> 
owinę w7 około p<h'u. ,

— Tak! powinszować pan* •
N .reszcie Katy odnalazła swoj dawny

j  «! żywość. Buron me powiedział
nic nadzw vcijnego, «!« wydał się jej
U A .n  mndrYin; od dłuższego czasu me 

sic tak dobrze, od czterech tygo
dni* nie l»vła ^  swobodnie wesołą, jak- 

'kolwieL blada Toni gniewała ją trochę. 
D l a c z e g o  ten dobry Klaus, który ją tak 
kochał, nie mógł na ten ton trafić? O t  
był przecież tak serdecznie dobrym! Ale 
nie umiał rozmawiać. Gdy jej powiedział 
i powtórzył, że ją kocha*, żo ona go  o- 
szczęśliwia, że on ją chce szczęśliwą li
czy nić, zakończył dyskurs. To było pię
kne i dobre.

(C. d. n.)
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woćawstwa bardzo pożądaną, mianowicie 
żeby sędziemu datio laki zakres władzy, 
jaki posiada wobec lichwy.

Uwagł szan. pp. z gmin wiejskich 
Fieudenthalu, Zwettlu i Korneuburgu o 
reformie należytości powodują mię do za
akcentowania, że utrzymanie dzisiejszej 
ustawy o ndeżytościach uważam za nie
możliwą, ponieważ niepewność prawna, 
co jest prawem, następnie prawie niemo
żliwość zoryentowania się w labiryncie 
sprzecznych rozporządzeń i okólników u- 
trudnia podatkującemu przy każdej spo
sobności obliczenie wysokości należnej 
kwoty. Jeśli zaś czcigodny mówca jene- 
ralny za budżetem zarządu finansowego 
w swern nader zajmujneem przemówieniu 
podniósł, że wobec powszechnych w Au- 
stryi przepisów podatkowych nikt nie wie, 
co ma płacić, to sprawdza się to przy 
należytościach tem bardziej, ż« po wielu 
latach zdarzają się niespodzianki i czę
sto pociągają kogoś o należytość, którą 
za wyrównaną uważał. Że taki stan rze
czy nie może zbawiennie odciz aływać na 
ciągłość w życiu ekonomieznein, jasno, 
jak na dłoni. "Reforma więc na tem polu 
leżałaby w interesie państwa, a zarówno 
podatkujących.

Jeśli szanowny poseł żądał dla Fr> u- 
deuthalu progresyi, to porozumiejmy się 
wpierw co do znaczeuia tego wyrazu. 
Jeśli przezeń rozumie, że obecny wymiar 
należytości w wyższych stopach odnośnie 
do wyższych kwot powiększyć należy, to 
sądzę, że wymiar ten już teraz tak na
piętym jest, że dalsze podwyższenie tru- 
dnoby dało się przeprowadzić. Jeśli je
dnak rozumie przez progresyę to, co wła
ściwie jes t  depresyą tj. zwalnianie, ulgi 
i opust dla drobnych podatkujących, to 
mógłbym się do jego żądań przychylić ^  
w tyiu względzie powołuję się na to, że 
także w komisyi budżetowej podniesiono 
jak najdobitniej konieczną potrzebę uczy
nienia dalszego kroku w myśl po części 
przeprowadzonego wniosku p. Chamca i 
i obniżenia należytości za drobniejsze 
spadki.

Jeden z szan. pp. posłów omawiał 
też przyszłość podatku giełdowego. I  ja  
w nią wierzę, gdyż obecny podatek jest 
raczej zadośćuczynieniem moralnej świa
domości, niż obciążeniem giełdy, lub u- 
rzeczywistnieniem równomierności, a je
stem przekonany, że także państwo znów 
sięgnie do tego źródła, jak to już w Niem
czech ponownie się stało, skoro te;i p -
datek się wżyje.

Po omówieniu tych uwag przechodzę 
do przemówienia JE. p. ministra finan
sów, którego wrażenie w każdym razie 
dziś nieco osłabił. Muszę mowę tę po
dzielić na dwie części, mianowicie jedną, 
w której ogólne zasady omawiał ze s ta 
nowiska ogólno-pflństwowego, i drugą, 
w której omawiał zarząd finansowy j e 
dnego tylko kraju koronnego. Dziś wpra
wdzie nastąpiło pewne uzupełnienie w 
tym drug m kierunku (Głosy z ław pol
skich: Nie wielkie!), ale nie zaa ln ia  
mnie ono od konieczności rjzpatrzenia 
odnośnych ustępów tej mowy.

Trzeciej części w mowie JE. m u J - tn .  
odpowiedź na liczne slargi, które da-

twierdzone, na których świeciły się cy
fry sum, jakie przekupieni dostawali. Na 
jedDyrn z < zeków był napis: „500.000 fr. 
pr. accjuit Carnot*. Szkoda, że młodzi 
ludzie nie mogli się pohamować i pre
zydenta rzeezypospolitej w żart wcią
gnęli. Konsul francuski dowiedziawszy 
się z gazet o zajściu karnawatowem, u- 
żalił się przed rządem szwajcarskim i 
wkrótce też naczelnik spraw zewnę
trznych Laehenal wysłał prokuratora 
Rady Związkowej do Bazylei w celu wy
świecenia stanu rzeczy. Podług donie
s ie ń  gazet bazy I ej s k i u h byli to sami mło
dzi ludzie liczący zaledwie la t 17 do 19, 
którym aluzya polityczna ani przez gło
wę nie przeszła. Gazety trancuskie wi
dzą w rubasznym żarcie Szwajcarów 
umyślną obrazę Francyi, niejako zemstę 
za odrzucenie ugody cłowej. Rząd fran
cuski zapewne zażąda wytoczenia śledz
twa przeciw wszystkim uczestnikom ko- 
medyi panamskiej. Znaczenia poetyczne
go epizod ten nie ma, ale prasa fran
cuska zapewne wszelkiemi siłami posta
ra się o nadanie mu takowego. Francuzi 
sami nieraz grubszych pozwalają sobie 
żartów względem prezydenta rzeczypo- 
spolitej w pismach humorystycznych, ale 
i oni zapewne powiedzą „quod licet Jovi, 
hon licet to v iu. Tak karnawał szwajcar
ski może się bardzo niemile dać we zna
ki gabinetowi Ribota, jeżeli satysfaki-ya 
Szwajcarii nie wypadnie w guście prasy, 
która w iym wypadku ma za sobą więk
szość dtputowanych, będących wrogiego 
usposobienia względem Szwajcarów.

Część prasy zresztą w napadach swo
ich na stan obecuy, ua rząd i na Car
nota nie zna końca i miary. Librę Pa
role przynosi nowe, seuzacyjne wieści 
o stosunku Ilerza do Anglii i Francyi. 
Głosi ona bez ogródek, że choroba Her- 
za to nic innego, jak symulacya i że 
rząd francuski doskonale wie o tem, ale 
m leżeć musi bo Herz papi> ry najwa
żniejsze sprzedał rządowi angielskiemu. 
Anglia nabyciem dokumentów, twierdzi 
bujna w wymysły Librę P a ro le ,  trzyma 
przeto Francyę, a raczej gabinet obecny 

Carnota na uwięzi. Prezydent rzcczy- 
pospolitej obawia się kompromitacji, 
która go w każdej chwili może spotkać 
od Anglików i dlatego rząd francuski 
tak opieszało sobie postępuje z Ilerzen 
Że rząd angielski, na którego czele stoi 
Gladstoue, nie wtźmie na siebie roli 
fajnego ajenta, nie ulega wątpliwości; 
ale nie masz takiego artykułu, na któryby 
się i między Francuzami nie znaleźli 
odbiorcy.

Prezydent senatu Leroyer podał się 
do dymisyi z powodu nadwerężonego 
zdrowia. Senat w piątek przystąpi do 
wyboru nowego prezydenta. Jako kandy
datów na prezydenturę wyliczają Challe- 
mel-Lacoura, gubernatora bankowego; 
ministra linansów, Tirurda; Jules Ferry, 
Loubeta i wiceprezydenta senatu, l k r -  
doux. d. (j.

ta eh wytrwałej ze swymi pomocnikami 
pracy w r. ltjS9. Składa się ten organ 
właściwie z czterech oddziałów, a co to 
za ogrom, niech sobie każdy uzmysłowi, 
gdy powiemy, że składa się z 3.000 pi
szczałek, sześćdziesięciu kilku rejestrów,

musiał to już wypraktykować. Nie narusza
jąc atoli pod tym względem jego „zapatry
wań *■, musimy wystąpić przeciw szerzeniu 
tej teoryi co do spraw publicznych o tyle, 
aby nie stało się, że są one dziełem nie 
czego innego tylko kompromisu. Całego cha

umieszczonych w trzech pozytywach, po-1 osu w tej sprawie narobiła mowa posła,   .11____ * _ • i twt . • . i • ?_______  mi. —ruszanych dwunastoma olbrzymiemi mie
chami. C;.ły organ pokryty wspaniałą 
rzeźbą.

Po organach pierwszą uwagę zwra-

Weigla i nieogłędne postąpienie miDistra 
skarbu Steinbacha. Kołu należyć się może 
tylko uznanie, że za głosem kraju poszło
i wypowiedziało skargi. Życzenia organu

cają cenne obrazy, częścią flamandzkiej, i landerbankowskiego, a b y  p rezes  Koła był po-
 U:..: ._ i..i« „  Ł  ̂a L ‘ _______________  ; „ _ ; a L aczęścią włoskiej szkoły. Wśród tych, 
perłą prawdziwą jest dnżych rozmiarów 
obraz, przedstawiający św. Franciszka 
w zachwyceniu. Obraz ten, oceniony na 
40.000 zł., jes t  pędzla Hannibala Ca- 
raccego, jakkolwiek niektórzy stanowczo 
twierdzą, że malować go musiał Corre- 
gio młodszy, gdyż posiada wszystkie ce
chy tego mistrza. W potężnych filarach, 
dzielących nawę główną od pobocznych, 
wmurowane są nie wielkie, lecz prze- 
py zne obrazki flamandzkiej szkoły, ma
lowane ua blasze. Są tu też obrazy na
szego rodzimego mistrza z XVII. wieku 
O. Franciszka Lekszyckiego, Bernar
dyna.

Po obrazacli zwróćmy uwagę na rze
źby: Takich stall, jakie ma kościół OO. 
Bernardynów w Leżajsku, po.azdrościć 
mogą najwspanialsze katedry świata. Cu
downe to rzeźby, o ślicznym rysunku i 
wykonaniu, działo zakonnych tego kla
sztoru braciszków. Ołtarz wielki impo
nujący rozmiarami, nie dostraja się wpra 
wdzie pięknością form do chóru zakon 
nego, niemniej przeto wart uwagi i za
chowania. Odmiennego zupełnie stylu 
ambona przypomina najjaskrawsze chwile 
panującego przez czas jakiś rokoko.

Cały kościół ozdobnie malowany około 
roku 17-52 przez słynnego Stroińskiego, 
który i katedrę lwowską swoim pędzlem 
ozdobił. Zakrystya posiada ornaty, kupy, 
obrazy, przednie dzieła sztuki złotniczej 
i przepyszne z. inicjałami pergaminowe 
kancjonały.

Słowem pełno tu dzieł sztuki, troskli
wie aż po dziś dzień przechowywanych, 
lecz niestety na nich wszystkich wido
czny coraz bardzń-j ząb czasu i gwałto
w n ej a- umiejętnej domagają się restau
racji — zwłaszcza organ, stalle, ołtarz 
wielki i posadzka kościoła najszybszego 
wzywają ratunku. Rzecz to jednak nie 
łatwa, gdy się zważy, że na restauracyę 
tychże, oprócz innych napraw, potrzeba 
kilkanaście a nawet więcej tysięcy. Lud 
pobożny chętnie składa do skarbonek 
grosz swojego ubóstwa, ale te giosze za 
ledwie wystarczą na po niejsze naprawy 

utrzymanie schluduości i porządku w

rozumiał się raczej z p. Korytowskim „jako 
szczerze kraj kochającym11 jest nieco dziwa- 
cznem. Pan Korytowski może kraj bardzo 
kochać, ale mimo tego jest tylko urzędni
kiem, podczas, gdy Koło polskie jest naszą 
reprezentacya, i raczej p. Korytowski mógłby 
się zgłosić do Koła a nie Keło do niego. 
Wszelkie uwagi organu landerbankowego 
czynione Kołu uważamy za wprost niewła
ściwe — a wzmiankę o „młodych* policzyć 
musimy tylko na karb braku informacyj 
owego pisma.

Organ Liinderbanku do napisania wspo- 
jnnianej notatki użył asumptu z tego, że pi
sma rosyjskie przedrukowują o Galicy i arty
kuły N . Freue Tresse, aby poniżyć naszą 
■prowincyę wobec braci naszych z zakerdonu. 
My tego poniżenia nie obawiamy się — a co 
się tyczy kwestyi oglądania sic na to, co 
■mówią nieprzyjaciele, przytoczymy tylko sło
wa Czasu: „Nie trzeba nigdy w postępo
waniu swojem, kierować się zdaniem swoich 
nieprzyjaciół. Byłoby więc z pewnością wiel
kim błędem, gdyby Koło polskie, postana
wiając i obmyślając jakąkolwiek akcje poli
tyczną czy ekonomiczną z góry brało w ra
chubę to, że wywoła ona kzyfykę i opozy
cję w nieprzyjacielskich szeregach11.

Onipganjszy nasz artykuł p. n.
„Przegląd finansowy* obudził zainteresowa
nie kół finansowych. Jesteśmy w tem iniłeni 
położeniu, iż autor tychże — osobistość na
der wybitna w kołach finansowych i dokła
dnie obznajomiony z temi sprawami — przy
rzekł nain swój stały współudział w pra
cach Gaz. Nar. Wychodząc z zapatrywania, 
że publiczność nasza o rzeczach finansowych 
i ekonomicznych, albo źle, albo wcale nie 
jest informowaną, jako cel postawił sobie 
dwa punkty: Obznajoniieuie z zasadami i
ustrojem światowego aparatu finansowego — 
tudzież informację o poszczególny oh faktach, 
w związku z ekonomicznemi skutkami, jakie 
miały, lub spowodować muszą. Przy tein au
tor będzie traktował te sprawy ze stano
wiska nietylko chwilowej sytuacji, lub dążeń 
spekulacyjnych; lecz także i wyłącznie ze 
stanowiska poglądu, dającego każdemu czy
telnikowi, który się z treścią artykułów za
przyjaźni, możność wyrobienia sobie na pod
stawie danych mu ogólnych wskazówek s;i-

tak wielkim gmachu o gruntowmejszej ■ ^ sprawach ekonomicznych lub
i i . * I. a 7 a . a i n l  1 J r

<)• jak przed dwuły się słyszeć tak teraz, 
laty w tej Izbie, bn  knie.

Na wstępie był J. Ekscelencja — jak 
zwykle — bardzo wesół. Musiał wtedy 
zapewne rnyśhć o stanie kasowym, a nic 
O podatkujących, gdyż ci tego dobrego, 
wesołego humoru niestety podzielać nie 
inoga.

(C. d. n.)

KOREoPONDENCYŁ
P aryż 24.

Ab ty  z kraju.
L eża jsk  d. 24. lutego.

iKestauracya kościoła OO. Bernardynów.)

Nie jednemu z miłośników rzeczy oj
czystych wpadł w oko 
pamięci wspaniały,

cześć Ma
co przed-

i w miłej utkwił 
wielkich rozmiarów

. pełen przepyszuych dzieł sztuki ko
ściół i klasztor OO. Bernardynów, poło
żony na piaskach o ćwierć mili za mia
stem Leżajskiem.

Koroną i chlubą tego kościoła, wy
stawionego w r. 1618 przez ówczesnego 
wielkiego marszałka

lutego.
[Zapusty paryskie i karnawał szwajcatsk:. — Żart 
i polityka. — Knnncyaoye Librę Parole. — D y 
m isje prezydenta stnatu. —  Kar.dydaoi na pre

zydenturę.!

Od czasu komuny Francja  nie miała 
tak smutuego karnawału jak w roku bie
żącym. Francuzi, którzy od niepamiętnych 
czasów pod względem zabaw i zbytków, 
mody i smaku przodowali innym naro
dom, zapusty tegoroczne obchodzili jakby 
stypę pogrzebową. I to ten sam Paryż, 
który w czasie karnawału zwykł był za
mieniać się na jedną olbrzymią scenę, na 
której Francuzi en masse występowali w 
roli klownów z dzwonkami brzęczących 
harlekinów, na której roiło się od niezli
czonych satyrów rogatych i satyryków 
arystokratycznych, od żartobnisiów uli
cznych i błaznów, za którymi dla ostrych 
i rubasznych docinków goniono i razem 
od nich uciekano, jak przed belzebubem, 
któregobyśmy tak chętnie widzieć chcieli 
a boimy go się. I gdzież to się podział 
ten dowcip i humor narodowy? Czy zio- 
mia Francyi tak spracowana, ż® hdziu- 
chny i wioiki ten kwiat na niej wyrastać 
już nie zdoła? Nie! Charakter narodu 
tak do szczętu nie inoże się odmienić 
wesołość i dowcip, ironią zaprawione 
symposjony i huczne zabawy zrosły się 
z krwią francuzów: ale wobec smutnych 
wypadków politycznych, które najjaskraw
szą ilustrację znalazły w brudnej spra 
wie panamskiej, skryły się owe dzieci 
wesela w kąciki. Szkarady i oszustwa 
panamskie zdarły nieiniłosiernie wieniec 
z czoła Grali li republikańskiej, a depresyą 
narodowa odbiła się w zniżonym tonie 
karnawału. Nie wielkie to wprawdzie nie
szczęście; jestem pewny, że Francuzi na 
drugi rok — si temporu m diora rrunt -~ 
księciu karnawałowi odpłacą się iv dwój
nasób- Dziś jednak tak dalece nosy ua 
kwinty pospuszezali, że stroją surowe mi
ny a la Bossuet wobec żartów zapusto
wych swoich sąsiadów szwajcarskich.

Młodzież w Bazylei pozwoliła sobie 
noc karnawałową uświetnić scenami pa- 
namskiemi. Więc na balu maskowym wi
działeś Gallię, która zamiast miecza dzie
rżyła — puszkę Pandory. Rozumie się, 
że nadeszła chwila, w której bogini pu
szkę otworzyła i nieszczęścia w nienaj
lepszych odorach wyleciały z puszki i 
opuściły się na biednych Francuzów. 
Wnet też skutki się pokazały: cały sze
reg panamistów jakby z ziemi wyrósł, 

. a na grzbietach ich były czeki przy

koronnego Łukasza 
Bnina Opalińskiego jes t  słynny na 

całą Polskę obraz cudowny Najświętszej 
Maryi Panuy już przed 131 laty uroczy
ście ukoronowany. N i  Stolicy apostol
skiej zasiadał wówczas Benedykt XIV. 

ózef lir. Potocki, hetman wielki koron
ny, niczego nie szczędził, ni mienia, ni 
trudu, by cześć Maryi jak najszerzej 
rozbrzmiała, sprawił dwie korony złote, 
jedną dla Jezusa, drugą dla Maryi, która 
Go na ręku trzyma. Korony owe poświę- 

ił papież Benedykt XIV., lecz pobożny 
równie jak mężny he tm .n  nie dożył 
upragnionej chwili koronacji Najświę
tszej Panny — śmierć go zawcześuie za
brała ; ależ za to syn jego Stanisław, 
wojewoda kijowski, w pobożności i ry 
cerskości ojcu podobny, dokonał zbożne
go dzieła ojcowskiego, które drobnostką 
nie było. Łożył on bowiem wiele na 
cele koronacyi; dla ułatwienia pielgrzy
mek stawiał nowe mosty, naprawiał dro
gi i nie szczędził grosz», bo cała uro
czystość koronacyjna jego się kosztem 
odbyła r. 1752.

I nie ustała pobożność narodu pol
skiego do tego cudownego miejsca — 
tysiące ludu z różuych stron kraju na 
szego płynie przez rok cały na to miej 
see z łask i cudów słynne, by tu złożyć 
swe modły, a w trudach i uciskach bła
gać Najlepszą Matkę o opiekę i pocie
szenie. Mimo silnie strzeżonej granicy 
bracia nasi z za kordonu, z poświęce
niem godnem podziwu i z widocznem
narażeniem się na wysokie kary i bole 
sne znęcania, przedzierają się, by bodaj 
na chwilę u stóp cudownej Pani ode
tchnąć wolniej i przed Jej ołtarzem 
otworzyć przepełniona uciskiem duszę

. potrzebnej koniecznie restauracji ani 
myśleć nie można. C ężkie czasy — lo
prawda — ale i w nich nie godzi sijg
zapominać o tein, co się zrosło z naszd- 
mi sercami, co jest potrzebą dusz na
szych, co stanowi naszą nadzieję i na
ziemi i w wieczności, nie godzi się 
zapominać o Maryi i Jej przybytkach. 
Niegd*; ■v ziemi naszej wielu było mo
żnych uouiodziejów, co własną onaf^
wznosili takie jak np. leżajska świąty
n ia ,  wspaniało pomniki swej szczodro
ści i pamięci o chwałę Bożą i 
ryi; dziś czasy się zmieniły i 
tem jeden wykonywał, na to dziś skła
dać się muszą rąk tysiące, ale i dzisiaj 
— dzięki Opatrzności — nie wygasła w 
Ojczyźnie naszej wiara i miłość ku Ma
ryi i dziś ofiarność nie ustała.

Namiestnictwo pozwoliło zbierać skład
ki dobrowolne na restauracyę, ale gdzież 
kilkn zakonników' zdoła dotrzeć do każ
dego dworu, dworku, domu i domku, a 
przecież tyle serc bije prawdziwą miło
ścią dla Maryi; dlatego odzywam się pu
blicznie do serc wierzących, by ofiarą 
swoją i chećby najmniejszymi datkami 
ratowały słynny lecz podupadający przy
bytek Maryi.

Pobożne ofiary przyjmuje klasztor OO.
Bernardynów w Leżajsku.

O, Ł u b  s.z Duulciewi'z.

finansowych, które wchodzą w jego zakres 
działania, lub go interesują.

S t j  (»*>•• tly*. Rada zawiadowcza funda 
cyi ś. p. dr. Antoniego Lachowicza nadała 
stypendya o rocznych 500 zł. na rok szkol
ny 1892/3 z pomienionej fundacji krewnym 
fundatora: Stanisławowi Antoniemu dwojga 
imion Piwockiemu, uczniowi II  klasy gńn- 
ntrzyum Franciszka Józefa wc Lwowie; Ma
ryi Ksawerze dwojga imion Piwockiej, ucze
niej' IV klasy szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. śwr. Jadwigi we Lwowie; Zofii Włady
sławie dw. im. Emisbergerównej, uczenicy 
I klasy szkoły ludowej w Tłumaczu.

p, Józef Teodorowicz z Russowa nadał 
na mocy przysługującego mu prawa, stypen- 
dyuin o rocznych 60 zł. z fundacyi ś. p. 
Klementyny Teodorowicz, Wandzie Gutow
skiej, uczenicy I I I  roku szkoły przemysło
wej we Lwowie.

Z  miasta.

Wszyscy', co tylko tu bodaj raz byli, 
uważają tę świątynię jako miejsce łaski 
Bożej, "a już me jedno świetne pióro 
nazwało słusznie ten piasczysty i ubogi 
zakątek drugą „Częstochową stron wscho 
dnich*.

Miejsce to pełne jest DŻ eudownych 
wspomnień i legend, lecz nie na takow 
pragnę zwrócić ttraz uwagę, jak raczej 
na te istotnie warte podziwu dzieła sztu 
ki, które ta świątynia w sobie mieści, i 
których utrzymanie należeć winno do 
dobrze pojętych obowiązków obywatel 
skich.

Jest tu przedewszystkiem wspaniały 
organ, słynny nietylko na całą Polskę 
lecz po dziś dzień największy i najpię 
kniejszy w Austryi, — dzieło, a raczej 
arcydzieło polskiej ręki. Wykonał je Kra
kowianin I. Głowiński, [io dziewięciu la

dowodem najlepszym wybór posła T. 
Merunowicza przewodniczącym Towarzy
stwa przez aklamację. W głosowaniu na 
zastępcę 27 na 48 głosów wybrano dr. 
Asnyka. Do zarządu weszli w myśl wnio
sków komisyi-matki pp. dr. Adam Bień
kowski, T. Czapelski, B. Luskownicki. 
T. Zadurowicz, J. Kasprowicz i W. Ma
słowski ze Lwowa, K. Ehrenberg i K. 
Bartoszewicz z Krakowa, oraz dr. Wa
cław Reger z Przemyśla. Do komisyi 
rewizyjnej wybrano jednogłośnie p p . : 
M. Chylińskiego, dr. K, Osraszewskiego- 
Barańskiego, K. Zielonkę, dr. Aleksandra 
Vogla i A- Kucharskiego.

Dr. Henryk Sawczyński zdał -z kolei 
sprawę o uchwałach zarządu, które tenże 
jako wnioski swe przedkłada w kierunku 
uzupełnienia statutu postanowieniami, ma
jącymi na celu strzeżenie mcralnyeh in
teresów dziennikarstwa i obronę godno
ści Zawodu. Choć wniosek ten domagał 
się wybrania komisji, któraby rozpa
trzywszy sprawę, następnie (nie zakre
ślając czasu), walnemu zgromadzeniu 
przedłożyła swe wnioski, opaił się całe
mu projektowi p. Fryling, oświadczając, 
io w razie uchwalenia rozszerzenia sta
tutów, grono Kurycra Lieowskirgo wy
stąpi z Towarzystwa. Po wyjaśnieniach 
i replikach uchwaliło zgroimidunie wnio
sek dr. Liliena, przyjmując sprawozdanie 
zarządu do wiadomości, ale ze względu 
że sprawa nie jest jeszcze dość dojrzałą, 
przechodzi się nad nią do porządku 
dziennego.

Na wniosek p. Ehrenberga zgodzono 
się na uregulowanie stosunku Lwowa do 
Krakowa przez utworzenie w ostatnim 
osobnego biura wydziału. Wieszcie u- 
chwaliło zgromadzenie za pobudką dr. 
Ostaszewskiego podziękowanie redakto
rowi p. PI. Kostecki- ni u za trudy około 
zawiązania Towarzystwa poniesione.

Gdy o godz. wpół do 2. po pułuduiu 
zamknięto obrady rozpoczęte o 10. rano, 
udali się wszyscy na obmd wspólny do 
hotelu Europejskiego. Podczas biesiady 
panowała jedność i ożywienie niezwykłe. 
Toasty rozpoczął p. Merunowiez wychy
leniem kielicha ua pomyślność Towarzy
stwa i jedności dziennikarstwa.

Dr. Ostaszewski pił zdrowie przewo
dniczącego i jego zastępcy, któiy od
wzajemnił s ą toastem na cześć prasy 
lwowskiej w ręce p. Kosteckiego. Reduk
tor Koste-ki pijąc zdrowie krakowskiej 
braci dziennikarskiej, przypomniał zna
czenie i w pływ ( z iisu  przed r. 1863 
w krrju i zagranicą i wj raził życzenie, 
by i obecna prasa polska stała zawsze 
na wysokości swego zadania.

Wspomnienie rzewne pamięci śp. Do
brzańskiego, Stupnickiego i Lama po
święcił p. Komorowski, poezem popły
nęły toasty na cześć młodszych praco
wników, redaktora Krecho w i eck i ego, na 
pomyślność prasy polskiej za kordonem 
i na kresach, na podniesienie godności 
stanu, póki p. Kreehow reki nie zakończył 
urzędowej częś-i starem „Kochajmy się*.

Na stęp n e wysłano telegram do Edw. 
J. linka w Brudzę z pozdrowieniem dla 
ui-go, do Yrchlickiego i Kvnpiht, jako 
do przyjaciół Bolski — oraz adres z ży
czeniami do Kornela Ujejskiego, który 
wszyscy obecni podpisali. Nu wniosek 
p. Borustęjiia postano* iono wydać z oka
zji zebrania „Jednodniówkę11 z portre
tami wszystkich u> zestmków bankietu.

W końcu p. Tudeusz Czapelski od
czytał prześliczny wiersz okolicznościo
wy własnego utworu.

Tak zakończyła się tir. czystość i wra 
enmy do codziennej pracy pokrzepieni 
na duchu.

KRONIKA.
Lwów dnia U7 lutego.

Z apisk i osobiste . Marszałek krajowy 
Eustachy Sanguszko wyjechał w sobotę 

na kilka dni do Krakowa.
Zastępca marszałka krajowego p. Anto

ni Chamiec powrócił dziś zrana z Wiednia 
do Lwowa.

Miaiioifaniift. Rada szkolna krajowa 
zamianowała nauczycielami szkół ludowych 
Jana Srokę w Kalinowie, Micha’* Mitko- 
wskiege w Dąbrówce, Jana Trędota w Ple- 
nej, Jana Duszę w Lęgu ad Patryc, Grze

gorza Muryna w Slowicie, Muryę Jeziorań
ską w Bruchnalu, Hentyka Malisa w Szczu
cinie, Andrzeja Solka w Dulczy wielkiej, 
Zofię Szulakiewiczównę- w Lisku, Jcz*fę 
Clnichlę w Lutowiskucli, Józefa Wyczesaue- 
go w Gruszowie wielkim, Franciszka Biliń
skiego w Browarach, Leopolda Schneidra 
w Radomyślu, Waleryo Stclmacbniewiczów- 
nę w Gorzycach; wreszcie zatwierdziła w 
zawodzie nauczycielskim Józefa Przybylskie
go w gimnazyum w Druliobyezu.

P rzeniesien iu . P. namiestnik przeniósł 
komisarza powiatowego dr. Józefa Lubicz 
Pająezkowskiego z Bóbrki do Krakowa.

W iadom ości d yecezyalne. Dyecezy* 
tarnowska: Ks. Józef Bosa, wikary w Tar
nowie, mianowany administratorem w Iwko- 
wcj. Ksiądz Franciszek Sosin, mianowany 
wikarym w Wierzchosławicach.

C złonkiem  Rady nadzorczej Towarz. 
kolei czerniowieckiej wybrany został p. Mi
kołaj T o r o s i e w i c z .

Na Skałkę zatem przeniesione zostaną 
zwłoki Lenartowicza, gdyż dr. Asnyk otrzy 
mał w'czoraj osobiście pozwolenie na to od 
namiestnika.

Z ostatn ich  rozpraw parlam entar
nych z kwestyi podatkowej wysnuł tui ejszy 
organ Liinderbanku wniosek, że najlepsze są 
c i c h e  drogi, jakkolwiek nieefektowne ze
wnętrznie, to jednak wielce pożyteczne. Na 
punkcie tym nie śmiemy się spierać z owym 
organem, skoro tak stanowczo twierdzi —

To*', wza*. pom ocy d zien u lk ar/y .
Przeszłe pół setki współpracu-wników, 
k o r e s p o n d e n t ó w  i redaktorów pism n a 
s z y c h ,  lwowskich i pozalwowskich, wszech 
barw i odcieni politycznych i przekonań 
s p o ł e c z n y c h ,  zgromadziło się wczora j (26.) 
rano w sali posiedzeń magi-tr.itu, by n a  
podstawie zatwierdzonego już statutu for
malnie zawiązać towarzystwo rzeczone.

Poseł Teofil Merunowiez, przewodni
czący tymczasowego zarządu, zagaił ze
branie. wyrażając żal, że z innych dziel
nic Polski nie mogli się jawić przedsta
wiciele prasy, choć niewątpliwie du> beru 
z nami się łączą. N-stepnie omawiają 
stosunki dziennikarskie w Austryi, a
przedewszystkiem Galicyi. podniósł słaby 
r o z w ó j  i wpływ t-'j ostatniej wskutek 
(dorwania jej od dwu innjch części Pol
ski, tudzież mimo swobody słowa na 
piśmie zbyt ostrej cenzury i stempla. 
Nadto wiekowe prawie działanie dawne 
go absolutyzmu austryackiego w skut- 
kueh swych dotychczas nie ustało. Wo
bec tuk nieróżowego horoskopu dzienni
karstwa w naszym kraju, zjednoczenie 
di kazać może i musi niejedno. Wpraw
dzie skupiamy się dla pomocy materyal- 
nej, ale i moralnej stronie prasy pożytek
to przyueść musi. Już sumo dzisiejsze 
zebranie — powiada mówca — i wza
jemne osobiste poznanie nie pozostanie 
bez dodatnich skutków. Oby wraz z tą
chw ilą zuikJy dotychczasowe antagonizmy, 
poczujmy się jedną 
niemy silnymi ua

prasą polską, a stil- 
zewnątrz na chlubę 

i pożytek kraju i społeczeństwa. Huczny
mi oklaskami przyjętą mowę, zakończył 
szanowny poseł wyrażeniem uznan a ini- 
cyatorom Towarzystwa, Br. Laskowui- 
i kiemu, Wacł. Masłowskiemu, Kolbuszew- 
skiemu, Kossowskiemu, Piat. Kosteckie 
mu i Popławskiemu (Jastrzębcowi).

Sprawozdawca tymczasowego zurządu 
p Br. Laskownieki, przedłożył z kolei 
statut zatwierdzony i zdał sprawę z czyn
ności zarządowi.

Do Towarzystwa przystąpili dotych
czas 72 członkowie, z tych 51 ze Lwo
wa, 15 z Krakowa, 4 z Wiednia, 1 z Bu
dapesztu i 1 z prowincyi. Między tymi 
jest 5 wspierających, a mianowicie: wy
dawnictwa : Dziennika Polskiego (120 
kor. rocznie), Gazety Nurodowoj (120), 
K urjera lwowskiego (100), pan Ludwik 
Masłowski, redaktor Przeglądu (100) i 
Gazeta urzędnicza (100). Sprawozdawca 
zakończył podziękowaniem p. T. Meru- 
liowiczowi za przewodnictwo w zarządzie. 
Źe zgromadzenie jednej było z nim myśli,

Z n ie d z ie li. Past w pełnym rozkwicie, 
a z nim gust publiczności skierował się ku 
sztuce i tym szlachetnym wrażeniom, których 
ona dostarcza. Właściwie nie moznaby sta
nowczo twierdzić, że w tak licznem nawie
dzaniu niedzielnem wystawy sztuk pięsnych 
nie gra też jakiejś reli chęć skazania pię
knych toalet,, ale ostatecznie dla tego, czy 
dla innego powodu najlepsze towarzystwo tj. 
najpiękniejsze panie i najmłodsi z panów 
gromadzą się w salonach przy placu św. 
Ducha, aby podziwiać owoce pracy naszej 
plejady mistrzów pędzla. Wogóle w sztukach 
pięknych płyniemy po powodzeniu pełnymi 
żaglami. -  W sobotę owacyjnie przyjmy- 
wano ssvojską Santuzzą w osobie p. Nowa
kowskiej, co słuchaczy pobudziło do dwa- 
kroć gorętszych niż zwykle oklasków dla 
Myszugi, a równocześnie Towarzystwo „Eehou 
urządzało biesiadę muzykalno-wokalną,

Wczoraj rano adepci sztuki „dziennikar
skiej* próbowali sił swych w sztuce wzaje
mnego wspierania siebie a następnie w sztu
ce smakowania win i potraw, wieczorem zaś 

Sokół* zgromadził nadzwyczaj liczną pu
bliczność, której „sztucznych11 wrażeń nie- 
dość jeszcze było. Dziwna to doprawdy rzecz, 
jak wielu jest amatorów śpiewu i muzyki 
we Lwowie, kiedy mimo takiej obfitości kon 
certów i wieczorków, jaką przez dwa osta
tnie dni Lwów był zasypany, znalazło się 
jeszcze tjłu wielbicieli Melpomeny, że i na 
„Powietrzu wielkomiejskiem" i na „Gorącej 
krwi* teatr był wyprzedany.

A  propos wieczorku w Sokole, a raczej 
przedstawienia amatorskiego, złożonego z 2 
komedyjek i niewinnej operetki Offenbacha 
„Doroty, która nie w edziee dlaczego była 
kością niezgody między senatem akademic
kim a młodzieżą, to wypadło ono świetnie 
Nie dziwota, gdy biorą w nieui udział tacy 
amatorzy, jak państwo Baronowie, p. A’-u* 
wiezek (bas), p. Sc; k ^tenor), a przede- 
ws!'/stkieiD panna Dwornikiewicz, która jako 
D rota złożyła dowody wybornej szkoły i 
•/.tpowiada śpiewaczkę bez przesady wTyboriią. 
To też rozbawioną wracała publiczność po 
10-ej z „Sokoła* i teatru, mimo że pogoda 
była wczoraj nieświetna, & ktoś uprzedzony 
mógłby ją nawet nazwać brzydką, ale zaw
sze! I pomyśleć, że są, którzy Lwów nazy
wają miastem nieczułem na glos boskiego 
Apollona!

Z sezonu salonie pani prezyd- nto- 
wej M ochnaekioj gwarno było wczoraj. Od
bywało się posiedzenie komitetu, urządzają
cego raut na dochód Towarzystwa imienia 
św. Salomei, opiekującego się wdowami 
sierotami. W gronie obradujących widzieliś
my panią mimicstnikową, dalej Stanisławo
wą lir. Badeiiiową i zastęp pań znanych

w naszem mieście. Raut odbędzie się 5-go 
marca w salach kasyna miejskiego z pro
gramem bardzo urozmaiconym i ciekawym, 
pełnym niespodzianek i nowości dla Lwowa. 
Wszystko daje rękojmię, że raut powiedzie 
się świetnie, tombardziej, że o ile wiemy, 
będzie to jedyny raut, który przerwie mo
notonną ciszę wielkiego postu. Po zaprosze
nia zgłaszać się można do wiceprezesowej 
zarządu p. J. Papary ul. Zimorowicza 7.

Z Izb y  sądów «j. Oskarżonego o zbro
dnię pospolitego morderstwa Iwana Sikor
skiego uznali sędziowie przysięgli winnym, 
u trybunał skazał go na 15 lat ciężkiego 
więzienia.

Dziś również przed sędziami przysięgły
mi odbywa się rozprawa Hryńka Paca i to
warzyszy , obwinionych o zbrodnię ra
bunku.

Z dziennika policyjnego- De pomie
szkania p. Piotra Brelika pray ulicy Kocha
nowskiego pod 1. 82 dostał się przez okuo 
nieznany złodziej który skradł kilka złotych 
pierścionków i dwie łyżki srebrne.

Aresztowan* kilka indywiduów, które 
urządzały napady na atraż akcyzową, peł- 
niąeą Błużbę na drodze, prowadzącej de P a
siek za rogatką Łyczakowską.

Ściganego listem gońezyin Michał* Ohy
dę, którj popełnił kilka kradzieży, wyśle
dzono i aresztow ano w ezoraj po po łudniu .

Wczoraj wieczorem rozbito szafę wysta
wową rytownika p. Aleksandra Schindlera 
Z szafki tej umieszezouej na kamienicy przy 
ulicy Sykstuskiej pod 1. 15, zabrał złodziej 
rozmaite medale bronzowe i srebrne warto
ści około 150 zł. Polieya zarządziła enei gi- 
czne poszukiwania.

Na uliey Słonecznej keło budynku, zwa
nego tandetą, znaleziono wczoraj uduszonego 
noworodka płci męskiej. Dziecko byłe owi
nięte w cfiustkę, a usta miału zatkane szma
tą. Poszukiwania za wyrodną matką zarzą
dzono.

Z kraju.
* y b ó r  i z *pelu la jący . De I!ady po

wiatowej w Żydatzowie, przy wyborze uzu- 
pełuiająeym, zostali wybrani pp.: Winteuty 
Berezowski, A. Lisłowsfci i Tadeusz Roma
nowski.

L  H nlw erojtetu  J*girllonaklfgt>.
Wydział lekarski tegoż uniwersytetu zamia
nował dr. Józefa Zanietowskiego młodszym 
asystentem katedry fizjologii na dwa lata.

% nad W isły  z pewiatu Brzeskiego 
piszą nam: Mieszkańcy tutejszej okolicy ode
tchnęli nareszcie swobodniej. Groza niebez
pieczeństwu wylewu Wiały wskutek utworzo
nego zatoru pod Pepędzyną, Bareckowem i 
Dąbrówką morska długości trzech kilometrów 
zniknęła. Zbite masy lodów w jedną olbrzy
mią bryłę, zostały z polecenia władz rządo
wych, przez zesłany na miejsce oddział in- 
żynieryi wojskowej z porucznikiem B. Hof
manem na czele, a pod kierunkiem inżynie
ra rząduwege L. Regeca, prochem, dynami
tem, a w ostatniej chwili ekrasitem rozbite. 
Ciężka ta i mozolna praca trwała dni 12 
z rzędu, z prawdziwą wdzięcznością okolica 
tutejsza wspomina i wspominaó będzie inży- 
nieiów - Ir. ~ i H ofm ana, któr»y nie  
zmordowani w swej pracy spełnili więcej 
niżeli swoj obowiązek, poświęcając niejedno
krotnie swe zdrowie i życie. Ich też niestru
dzonym zabiegom głównie za wdzięczyć trze
ba, iż okolica tutejsza uniknęła strasznej ka
tastrofy, na jaką wskutek utworzenia się 
zatpru w tem samein miejscu w roku 1888 
narażoną była. Podnieś* tu wypada z uzna
niem działalność posterunku żandarmeryi 
wr Szczutowie, pod komendą wachmistrz* 
Tenezy, który dzień i uoc czuwał niestru
dzony na wałach.

W ylew y. Wody Wisły nieinogąo pchnąć 
zatoru pod Tarnówką i Zabierzowską Wolą 
przerwały wały ochronne i zalały Tarnówkę, 
Wolę Batorską, Wolę Zabierzowską, Łaźnię 
: Nową Wieś. Wskutek tej katastrofy wy
słało starostwo krakowskie oddział inżynie- 
ryi wojskowej na łodziach; zadaniem jej 
będzie utorować drogę dla wody przez lodo
wce zatoru. Zator ten stoi w odległości 57 
kilometrów od Krakowa.

Koło Gerji na Węgrzech przerwał wez
brany Dunaj wały ochronne, a 1000 robo
tników zajmuje się ich naprawa.

Rac u powiatow a ropozyoka na po
siedzeniu, w dniu 23 b. m. odbytem, na
wniosek ks. kan. Sapeckiego, uchwaliła: celem 
Uczczenia jubileuszu Ojca św. i celem dania 
choć słabego dowodu synowskiego przywią
zania i wdzięczności całego powiatu dla Sto
licy Apostolskiej, wstawić w budżet tegoro
czny kwotę 500 zł. i poleciła Wydziałowi 
swojemu kwotę tę, jako Świętopietrze, prze
słać niezwłocznie, gdzie należy.

% W arszawy donoszą o pogłosce, Wi
die której posada oberpoliemajstra ma być 
połączona z posadą prezesa dyrekcyi teatrów 
warszawskich, jak to już bywało w dawniej
szych czasach. Obie te posady objąć ma p. 
Karandiejew, p. Klejgels zaś ma zostać ober- 
poliemajstrem w Moskwie.

Ze świata.
E m igracja  i udo polskiego- Z Gro

dna piszą: Prąd emigracyjny, który przed 
dwoma laty dał odczuć w gubernii ko
wieńskiej, w mniejszym znacznie stopniu 
dotknął grodzieńską, a i to jedynie prawie 
powiaty zachodnie: brzeski, białostocki i 
bielski. Słaby ten jednak, lecz stały prąd 
przetrwał dotychczas. Wychodźcy zaoceanowi 
w gubernii grodzieńskiej rekrutują się prze
ważni* nie z włościan, jak gdzieindziej, lecz 
niemal wyłąeznie ze szlachty zagrodowej, * 
tej prooent znaczny powrócił p# pewnym 
ezasi* do kraju. W przeciągu zwłaszcza 
ubiegłej jesieni powróciło nad Niemen spo
ro emigrantów, niedoszłych Brazjlijczjków, 
którzy postradali na obczyźnie i tułaczce ca
łe swe mienie i więkeześć dzieci. Obeents 
daje eią tu zauważyć wśród włoóc.an prąd 
emigracyjny w kierunku odwrotnym, gdyś 
— na Syberyę- Wychodśtwo na Syberyf ais 
przybrało jeszcze dotychczas większych roz
miarów, z wyjątkiem może niektórych okolic 
powiatu brzeskiego; rozwija się jednak sto
pniowo. Myśl emigracji na daleki Wsehód 
rzucił wśród włościan tamtejszych niejaki 
Butkiewicz, zesłany ongi za jakieś przestę
pstwo. Przedstawił on Syberyę w bardzo ró
żowych kolorach i szczególnie podziałał na 
kobiety różnemi baśniami. Mężczyźni, prze-
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zorniejsi, wysłali naprzód kilku ze sw»ich 
na zwiady; wysłańcy wrócili w sierpniu ro
ku zeszłego i znacznie ochłodzili gorączkę, 
której podlegała była ludność włościańska. 
Niemniej jednak wielu chłopów wyruszyło 
niezwłocznie w świat daleki za chlebem. 
Na wioanę wybiera *'§ aa Sybtryę nowy 
ca a tęp włościan miejscowych.

O dpow iedź A d iu ln U tra c y i. Wlbn. ks.
Głębocki w Czcrwonogrodzic. Nakład wy
czerpany.

Wielm. Pan Dr. B . to Berlinie. Wy- 
arfam y powtórnie, chociaż jesteśmy pewni,
że zginęły w drodze.

Zycie rodzinne u dawnych Hi
Państwo hinduskie opierało się na ro

dzinie, małżeństwie. Płodzenie dzieci było 
obowią kiem religijnym, gdyż tylko stypa 
pośmiertna ze strouy syna mogła ducha 
ojcowskiego uwolnić że tak po nasze
mu się wyrazimy — od piekła. Dzieci 
były własnością ojca, niegdyś nawet oj
cowie sprzedawali swe córki w małżeń 
stwo; później pieniądze te otrzymywali 
bramini, którzy umieli wmówić w lud, 
prawowierny, ze dzieci wtedy tylko cho
wają się szczęśliwie, gdy małżeństwo 
otrzyma błogosławieństwo wśród rozli
cznych obrzędów i obiat przy uwieńcze
ni m ołtarzu. Wielożeństwu nie zal-roińo- 
no, a trawo spadkowe, a przedewszyst- 
kiein kastiwe, regulowały odpowiednie 
ustawy. Wiarołomstwo wtedy tylko kara
no i to surowo, gdy współwinnymi b y li : 
mężczyzna z niższej, kobieta z wyższej 
kasiy. ty  razie bezpotomnego zejścia mał
żonka winien był najbliższy męski jego 
krewny ożenić się z wdową dla dostar 
czenia nieboszczykowi potomka.

Zona była własnością męża. Winna 
— jak powiada ustawa — czcić go jak 
bóstwc, nawet choćby był wiarołomny 
lub ladaco. Za życia obowiązaną była do 
wszelkich dlań ofiar, a nawet po śmierci 
męża nie przestawała doń należeć. , Zona, 
umierająca razem z mężem, dzieli z nim 
żywot wieczny “ — głosi najstarsza księ
ga wiedzy hinduskiej, Iligwcda, natomiast 
w ustawie Manu, pochodzącej z 7 wieku 
przed Chr., nie ma ani wzmianki o tein, 
żeby wdowa musiała „dobrowolnie14 umie
rać, jeśli przeżyła męża. Jedyuie prze
strzega zachowywania się jej po śmierci 
małżonka, ucząc jej wierności pozagro- 
bowej tymi słow y. ,.Kobiela której mąż 
umarł, nie śmie nawet im enia innego 
mężczyzny w s.om nieć, owszem do grobu 
niech w wierności dlań wytrwa, wyko
nując wszelkie znojne obowiązki, a uni
kając uciech zmysłowych '.

Choć żona nigdy nie była uważaną 
za własnowolną i nie mogła posiadać 
żadnego majątku, mimoto s tanowi sko  jej 
wogóle było t ksamo poważne, jak u in
nych ludów cywilizowanych dopiero po 
paru tysiącach lat. Obowiązkiem było 
męża obchodzić się z nią godnie i sza 
nowaó Żon nie zamj kauo wcale, owszem 
mogły przestawać z innymi mężczyznami, 
a o zasłonie na ulicy nawet mowy nie 
ma. Nadto brały udział w służbie bożej 
i uroczystościach, a surowe przepisy za
pobiegały zapędom donżuauskim wobec 
zamężnych i panien.

Księga ustaw Manu zawiera także 
najdokładniejsze przepisy dla życia do
mowego. Warto się z mmi zapoznać 
choćby z tego powodu, że znajdujemy 
w nich wiele zwyczajów, które dziś ja 
szcze u niejednego ludu rasy kaukaskiej 
panują.

Przyjmowanie pokarmu było czynno- 
nością religijną, za grzech przeto ucho
dziło w chwili tej nie zdjąć z nóg obu
wia. Kształt pokoju jadalnego dla każdej 
kasty był odmienny: bramini jadali
w pokoju czworokątnym, wojownicy 
(kseatrjaai) w trójkątnym, rolni> y 
sjasi) w. okrągłym, sudrasi (beloci hin
duscy) zaś w półkolistym.

Umywszy sobie ręce i nogi, zasiadał 
każdy do stołu i odmawiał następującą 
modlitwę, co prawda krótką: „Obyśmy 
zawsze mieli dość pokarm u\ Następnie 
składał pięciokrotnie nieco jadła w ofie
rze Jamie, czczonemu pod pjęt.ju różnetni 
nazwami.

Prawo gościnności stanowi u Hindu
sów niejako sakram*nt i jest źródłem 
pewnego stosunku pokrewieństwa. Gość 
i pan domu odmawiają modlitwy przed 
posągiem bóstwa wspólnego i przyrze
kają sobie wzajemną wierność. Przy tym 
obrzędzie sypią się kwiaty. Potem gość 
umywszy nogi, zasiada do stołu i posila 
się, a dopiero, gdy się naje do syta, za
siąść mogą do st łu Dan domu z ro
dziną.

Obrzęd ślubny odbywa się w sposób 
taki: Ojciec oblnbienicy wprowadza no
w o ż e ń c a  do pokoju, li ku tamu *ok»wi

u .„„os/i według przepisów astrolo-
S n  S STu tei im  H - H
FEST u-w pif*' "fsSŁT«ść powiada przytera. „ .  y , 
miała mleka podostatkiein i c0 10 _ 
spełniała uasze życzenia". Następują H 
raz kolejno modlitwy, umywania i o* 
brzędy przy jadle zwykłe. Tymczasem 
oblubienica kąpie się, przyczern wśród 
głów pobożnych wylewają jej na głowę 
trzy cebrzyki wody. p 0 kąpieli matrona 
uproszona związuje ręee " „ młodej 
świętą trawą kusi. v J

W prawdzie  rytuał kapłanów Sama- 
   ze ojciec

nę nową suknię — rozumie się znów 
wśród odpowiednich modłów, poczem 
wracają oboje do ogniska. Ryż z kocioł
ka wysypują, a panna młoda wkłada  na
tomiast kamień,  na którym s tawia  ko
niuszek prawej nogi. Po odśpiewaniu 
hymnu do Saraswat i ,  małżonki  Bramy, 
wlewa pan miody łyżkę masła w ręce  
oblubieni cy ,  która mas ło  wraz z ryżem  
ciska w7 płomień ogniska ofiarnego. 
Wśród s i edmiu zaklęć robi panna młoda 
siedm kroków,  mających oznaczać,  że ma ł 
żeństwo zawarto nieodwołalnie. Przyja
ciel pi,na młodego, stojący przy ogniu, 
wylewa na g ło w y  oblt ibi i-ńrów ów dzba
nek wody, odmawiając modlitwę. Ofiara 
zamyka cały obrzęd.

Pod wieczór siadają państwo inl-dzi 
na czerwonej skórze byka po złożeniu 
zwykłej ofiary. Młody mąż wskaż* jjąe 
żouie gwiazdę biegunową, rzecze: „Nie
bo jest stałe, ziemia 
■le, obyś tiik i ty w 
zosta!a“. Matrony znów oblewają młodą 
parę wodą z dzbanków, okalających ol- 
•arz, i wszystko kończy się ofiarą, pod
czas której młody małżonek pi daje oblu
bienicy jadło niesolone.

Gorącą zapewne musiała być mili ść 
Hindusów i silną wiara prawodawcy w 
poczucie obowiązku u nich, skoro pierwsi 
nie wahali się poddawać, a drudzy prze
pisywać tylokrotnego lus/.u.

i wszechświat stu! 
mej rodzini# stale

sprawie neutralnie, a nawet chłodno. 
Germanin wywodzi, że centrum nie po
trzebuje się mieszać do agruryjnego ru 
chu, gdyż jak od 15 lat, tak i teraz po
prze wszelkie „możliwe i uprawnione" 
żądania rolników7. Centrum pragnie za
cho w ać  sobie zupełną swobodę działania 
i nie widzi dostatecznej potrzeby do ści
ślejszego łączenia się z politycznemi a- 
spiracymni Konserwatywnego  stronnictwa. 
Co się tyczy Polaków, to ich stanowisko 
musi z konieczności stosować się do po- 
I tyki stronnictwa centrum, jako jedyne
go, luóre narodowe żądania P o l a k ó w  
uznaje i popiera Przeciwnie zaś dach 
szowinizmu i nietolerancji pokutuje je
szcze silnie pomiędzy konserwatyslaini,
jak dowodzą ostatnie ich głosowania, 
nawet przemówienia w sprawach zwią 
zany< li z interesami polskiemu

wedy przepisuje, *<= pRnn młodej
związać ma Płaf c,ze ol?Iubl*ńeów, gdy
im wręcza podarki, a e następuje to 
zwykle dopiero po uwolnieniu z pęt kro- 
wy, złożeniu libacyi z * odmówie
niu pewnych modlitw, które kończy teść 
nauka: W inniście byc nierozłącznymi
w obowiązkach majątku i m iłości.; Z

n £ ° t ó k ‘i e \ ?  P° ? e c a ^ g K  yd o k S
którego u w ija  s ię  ^ e d e u  z jego przyja 
e ół z J„Ar, Pan młody rzu-
cioł z dzbankiem wody. P ,lU 
ci wszy trochę ryżu i liści sam" f " 
thera£uculen(a) w płytki kociołek, 
którego kładzie kamień, udajo su* 
drugiego pokoju, by Włożyć na swą

Sztuki piękne.
Teatr.

* R e p e r tu a r  te a t ra ln y .  W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś w poniedziałek „Balladyna", 
tragedya w 5. aktach J. Słowackiego, mu
zyka H. Jareckiego.

E l k try  zu»sć w tea t rze  h r .  S k a rb 
ka zajaśnieje dziś po raz pierwszy podczas 
przedstawienia „Balladyny". Wszystkie ro
boty odnośne wykonała z rzadką dokładno
ścią (inna wiedeńska Eger & Oonip. pod 
kierownictwem elektrotechnika Rosnera, który 
zawarł też umowę z dyrekeyą co do dalsze
go nadzoru oświetlenia. Prowadzone od ty
godnia próby wypadły zupełnie dobrze. Mo
tory gazowe o sile około 50 koni parowych  
dostarczają znakomitej siły świetlanej, tak, 
że w całej sali teatralnej i korytarzach 
światło co najmniej o trzykroć będzie sil
niejsze a na scenie sześćkroć. Wprowadzony 
kosztem około 10.000 zł. tak ważny regu
lator sceniczny, sporządzony wedle najno
wszych wymogów elektrotechniki, umożliwia 
w ykonyw anie  najróżnorodniejszych efektów  
św ietlan ych . B ezp ieczeństw o w teatrze będzie 
toż znacznie w iększe ja k  dotychczas, gaz bo
wiem  zosta ł zupełn ie  usunięty . N a  odbytej 
dziś generalnej próbie „ B a lla d y n y - byliśm y  
świadkami jak ładnie nowo wprowadzoue 
światło funkcjonuje i mieliśmy sposobność 
zobaczyć zarazem kilka nowych dekorac.yj 
z Wiednia świeżo przez dyrekeyą sprowa
dzonych a umyślnie dla zastosowania świa
tła elektrycznego malowanych.

* Ż - leńs it l  w W iedniu . Wczoraj po 
południu odbył się w wielkiej sali wiedeń
skiego Towarzystwa muzycznego ko-cert 
Władysława Żeleńskiego, przy współudziale 
słowiańskiego Towarzystwa śpiewackiego, 
śpiewaczki operowej Loli Betli, śpiewaka 
opery Grengga i orkiestry ces. opery. Na 
koncercie było obecnych 2.1 00 osób, prawie 
wszyscy członkowie Koła i cała kolonia pol
ska. Koncert kierowany osobiście przez Że
leńskiego, wypadł świetnie. Szczególnie okla
skiwano pieśni, po koncercie odbył się obiad 
ku czci Żeleńskiego u posła Szuszkiewicza. 
Wieczorem urządziła „Lutnia" komers, w 
którym słowiańskie Towarzystwa śpiewackie 
i Iiusini udział wzięli. Przemawiano w pol
skim, czeskim i ruskim języku. Żeleńskiego 
sławiono jako słowiańskiego mistrza tonów.

Literatura.
* W czora jszy  n u m e r  . Z r z u t k a "

odznacza się niezwykłą aktualnością spraw, 
wybornym dowcipem i humorem, jako też 
przywiązana do tego pisma wytrawnośeią 
formy. ‘ Jubileusz ruski urządzony ku czci 
papieża i dyskusja w Izbie poselskiej w 
sprawach podatkowych, stanowią główną 
treść numeru. Jako przykład przytaczamy7 
w ierszyk  p. n. „Straszna historya" który 
opiewa:

Wujko Michał, wiesz, ten gruby —
Każdy go pamięta —
Przez swą zwykłą nieuwago 
Połknął wczoraj centa...

Sześciu zbiegło sio lekarzy,
On się ciągle dusi...
Pomódz mu już nic nie mogą 
B iedny um rzeć m u s i!

Gdy zachodzą w g ło w o  w szyscy ,
Jak wydostać centa,
M nie b ły sn ę ła  m y śl szczególn a  t 
P rośm y prezydenta.

N a plac D uch a szybko zatem  
B iegn ę  zrozpaczony...
Uprosiłem prezydenta...
Wujko... ocalony!

W koinisyi wojskowej rajchstagu nie
m i e c k i e g o  wniósł p. Bcnnigsen, aby w § 
2. wojskowego przedłożenia zamiast „711 
batalionów piechoty14, wstawić „5JS ba
talionów i 173 batalionów uzupełniają' 
cych na zmniejszonej stopie pokojowej". 
Te ostatnie miałyby być tylko tak długo 
form o w ni, e, dopóki w wojsku obowiązy
wałaby służba dwuletnia.

będzie  ro
Wedle Mas!;. Wied. zastanawiać się 

yjska Rada stanu uad proje
ktem zniesienia kaha lów &' dow rosyjsko- 
polskich, aby usunąć odrębność żydowską, 
szkodliwą dla interesów państwa.

Z Brukseli donoszą: D. 23. b. ni. 
wieczór odbył się tutaj 0 -brzymi mityng. 
w7 którym wzięło udział przeszło 10.000 
osób. Przemawiało kilku deputowanych 
tutejs ych. Po z e b r a m u  przeciągał tłum 
około 1.000 osób ulicami miasta, demon
strując na rzecz powszechnego głowania. 
Przyj tej sposobności przyszło do star
cia z policją, która była zmuszoną u- 
żyć pałaszy. Aresztowano dwóch eksee-
dentów.

ZjednO' zenie konserwatywne uchwa- 
i!o rezolmyę za powszechnym głosowa

niem.

Organ Ferryego, Estnffettc, protestuje 
energicznie przeciwko temu. jakoby wy
bór Ferryego miał służyć osobistym jego 
celom i jakoby był skierowany przeciwko 
Carnotowi i Itibotowi. Ferry musi się 
owszem z nimi połączyć dla ochrony 
społecznego porządku.

Rząd szwajcarski wystosował ustną 
notę do | osła francuskiego Arago, wyra
żającą ubolewanie, że prezydent Carnot, 
dla którego rząd żywi głęboki szacu
nek, narażony był na sz jd-rstw a pod
czas znanych zajść karnawałowych w7 Ba
zylei

Rząd francuski odpowiedział, żo po 
tein oświadczeniu sprawę uważa za za
łatwioną i nie myśli pociągać sprawcy 
wybryku przed kratki sądowe, chcąc tein 
oraz złożyć dowód swojej życzliwości 
sąsiedzkiej dla Szwajo ary i.

Wedlu Trihuni/, rząd włoski ukończy
wszy rewizję banków, będzie mógł z po
czątkiem man-a przedłożyć parlamentowi 
odnośny rezultat, a oraz projekt nowego 
statutu bankowego.

Na pisemne podanie Milana wręczył 
metropolita Micln-ł adwokatowi tegoż 
dokument, mocą którego orzeczony przez 
metropolitę Teodozego rozwód Milana z 
Nalał a za nieprawny, a małżi ństwo ich 
za prawne uznanein zo-tuło.* Milan i 
Natalia wnieśli zatem do synodu poda
nie o udzielenie błogosławieństwa pouo-

Rada państw a.
Telegramy Gaz. Nar.

. W iedeń  d. 27. lutego. Z obrad dzi
siejszego posiedzenia Izby posłów godną 
uwagi jest mowa Kronąwettera, który 
przemawiał za zniesieniem podatku od 
mięsa w calem państwie i p r o p o n o w a ł  
w Ztiniiłtii za zu jesienie tego podiitku 
podwyższenie podatku od piwa i wódki.

K r a m a r z  przemawia przeciw kar- 
t- lom.

Ostatnie wiadomości.
stał o p r o in io n y  mandat po śc.
państwa z mnie.) J I . svvoje kan_ 
ławskiej. U o ty c 'h ( . /a s^wv pczew-

d y d a tu ry : sę d z ia  f i °  vv i a fc o 'v ̂  . j j ks jo.(jz

’ N a^dyda.ski z 
kanonik 
polski

Pastor z Radymna,

W Przyrowie na Morawic  ̂ar^ Ẑ tauii 
pod zarzutem zbrodni zdia<. 

k,,pea Józefa Vojtka, który w zisziy 
r‘ u przyjął szyzmatycką wiarę.

a? rar.V.iny w Niemczech,
,..r rn j..W r u ^*eeh c ią g le  s iy  1 £**i nut **— •

a z\vła-
w z maga i

tvwnvebŁ°rnZ żywiołów k oserw a- T  43 600.
tj wnyth. Centrum zachow uje się w tej l*raio 4b.no

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d n ia  27 . l u t e g o .  W c z o r a j  

o d b y ła  s i ę  n a r a d a  g a b i n e t o w a ,  która 
k i lk a  g o d z i n  t r w a ła  i m i ę d z y  in n e ir .l  
t a k ż e  s p r a w a m i  d e l e g a o y j n e m i  się zaj
my wala.

P ręg a  cl. 27. lutego. Na wczoraj- 
szem walnem zgrom adzeniu  młodocze- 
skiego klubu politycznego uchwalono 
rezolucyę, k tó ra  postępowanie Strema- 
j e r a  j a k  najostrzej potępia, i program 
m inisteryalny, jak o  sprzeczny z n a tu 
ra lnym  program em  Słowian austryac- 
kich odrzuca.

B ukaresz t  d. 27. lutego. Senat 
uchw alił znaczną większością, że po- 

or do wojska m a się odbywać w li
s topadzie a nie w marcu.

B rukse la  d. 27. lutego. Wniosek 
Jonsona, nad  k tó rym  m a lud głosować 
(referendum ludowe), źąda czynnego 
powszechnego głosowania dla w szyst
kich, k tórzy  skończyli 21 rok życia.

B ru k se la  d. 27. Lutego. Referendum 
ludowe wszędzie odbyło się spokojnie. 
W Brukseli i n a  przedmieściach jes t  
rezultat głosowania nas tępu jący : li
czba zapisanych 111.700, głosujących 
60.279 za wnioskiem  Jonsona gloso-

feter&burg d. 27. lutego. Przybył 
tu Hurko, a to nie w celach wojskowych, 
tylko względem zm ian  personalnych 
w adm inistraeyi Kongresówki.

Dziennikom rosyjskim  bardzo nie 
do smaku wybór F erryego  na p rezy
denta senatu  francuskiego. Uważają go 
one za p rzec iw nika  Rosyi, a wybór 
jego  za in t ry g ę  oportun is tów , k tórzy  
ęhcą wywołać zam ieszan ia  wewnątrz 
i  ianeyi, s tanow isko Carnota  zaś za 
zachwiane.

B e r l in  d. 27. lutego. Niema dok ła
dnych szczegółów, co mówił cesarz w 
sprawie wojskowej na  obiedzie u m i
nis tra  Bdttieheia. S łychać tylko, że 
wobec br. Manteuffla w ynurzy ł  n ie 
zawodną nadzieję, że względem  p rz e 
dłożenia wojskowego przy jdz ie  poro
zumienie do skutku, że mianowicie 
najrdzenniejsze ustępy  uchw alone zo
staną. Nie dodał jednakow oż cesarz, 
k tóra ustępy za tak ie  uważa.

Post donosi na w ybitnem  miejsc.* : 
Odpowiedź Niemiec na notę rosy jską 
z listopada względem możliwego za
warcia t rak ta tu  handlowego j e s t  ju ż  
finalnie ułożona.

Jenera lny  ko 11/.ul Lamezan, k tóry  
jako doskonały  znawca rosyjskich sto
sunków handlowych powołany został 
do Berlina na odnośne obrady, odjeż 
dża z pow rotem  do Antwerpii.

P aryż d 27. lutego. Andrieux, sta- 
w iany przez bulanżystów  w tu tejszym  
okręgu 7. jak o  kan d y d a t  do Izby  po- 
słow. p rzy rzek ł  we właściwym czasie 
ogłosić nazw iska w szystk ich  parlam en
tarzystów , skom prom itow anych sp ra 
wie p an a m sk ie j ; liczba ich wynosi 
trzecią część ogółu parlam entarzystów .

G ratulacya w łasnoręczna Carnota 
do papieża, kon trasyguow aua  przez 
m in is tra  spraw  zagranicznych , opie- 
w a. „Upoważniliśmy naszego am basa
dora p rzy  stolicy św., aby Waszej Świą
tobliwości z łożył trad y cy jn e  uczucia 
głębokiej czci i naszych życzeń n a j 
szczerszych. Jako  znak  tej c z c i  i  tych 
żyozeń wręczy p. am basador Waszej 
Świątobliwości dwie w azy sewryjskie 
z lapis lagiill, k tóreśm y sami wybrali, 
aby ofiarować W. Świątobliwości. Am
basador będzie tłumaczem życzeń na
szych dla szczęścia Waszej Świątobli
wości i dla pomyślności Kościoła14.

Dzienniki półurzedowe potw ierdza
ją ,  że wkrótce przybędzie eskadra ro 
syjska do jednego z portów francuz- 
kicli.

P aryż dnia 27. lutego. Figaro  do
nosi, iż Lesseps zeznał p rzed sędzią 
śledczym, że Freycine t,  Florpiet i Cle
menceau o całym biegu spraw panam- 
skioh byli dokładnie poinformowani, 
gdyż w r. 1888, k iedy  Ileinach chciał 
wytoczyć l lerzow i proces , w szyscy  
trzej radzil i  się obu Lessepsów, w ja -  
kiby sposób m ożna procesu uniknąć.

R *ym  d. 27. lutego. Dwadzieścia 
pięć s tow arzyszeń liberalnych uchw a
liło w yprawić olbrzymią manifestacyę 
z protestem  przeciw jub ileuszow i p a 
pieża.

L o n d y n  d. 27. lutego. D zienn ik i 
angielskie są zadowolone z wyboru 1 er- 
ryego na prezydenta senatu  f ran cu 
skiego, i uważają to za p ierw szy 
krok Ferryego do p rezyden tu ry  re p u 
bliki. 1'i!umiard zowie go n a jm ężn ie j
szym politykiem hraucyi.  M ontingposł 
powiada, że senat francuski naprawił 
okropną krzywdę, ja k ą  w yrządzono 
wielkiemu mężowi stanu.

Izba posłów p rzy ję ła  w pierwszem 
czytaniu 301 glosami przeciw  245 bil 
o ograniczeniu nowych prebend ang li
kańskich  w Walii.

L o n d y n  dnia 27. lutego. Jak  sły
chać, m inisteryum wojny pestanowiło 
dla obwarowania Londynu wznieść 
łańcuch fortów dokoła.

Sofia d. 27. lutego. W rocznicę 
zamordowania Wulkowicza w Konstan
tynopolu, odbyło się tu  nabożeństwo 
żałobne, n a  którem .Stambułów repre
zentow ał księcia, p rzyby li  też re p re 
zentanci państw  obcych, dostojnicy 
wojskowi i cywilni i ogromny tłum  
ludu.

B elgrad  d. 27. lutego. Były p re
fekt Zerowiez i były deputowany7 Gri- 
goryewicz, radykał, zostali uwięzieni 
pod o s k a r ż e n i e m  o zbrodnio pospolite.

Wa-zyngD»» d. 27. lutego. W s ta 
nie Dakota wybrano demokratę do se
natu. Skutkiem  tego oba stronnic tw a 
będą posiadały w senacie równość 
głosów, a ponieważ w danych razach 
głos prezydenta senatu decyduje, mo
gliby więc przeprowadzić w senacie 
swoją politykę cłową (przeciwną bilo
wi Mac Kinleja). Zresztą jeszcze s ta 
n y :  Montana, Waszyngton i Wyoming 
mają wybrać po jednym  senatorze.

Z San Francisco (w Kalifornii) d o n o 
szą o zamachu na słynnego m ilionera  
Mackaja (właściciela bogatych  kopalń  
srebra i jednego z królów kolejowych). 
Sprawcą ma byc daw ny senator P a try k  
j .  Lynche, którego przeciw nik iem
szczęśliwym w jak ie jś  spekulacyi byl 
Maokay,

Dział ekoncmiczny,
Bank zaliczkow y we Lwowie. Wczo- 

raj popołudnia odbyło się w wielki/j saIi ra
tuszowej III. ogólne zgromadzenie 'Banku 
zaliczkowego, pod przewodnictwem prezesa 
rady nadzorczej dr. Skałkowskiego. Sprawo
zdanie dyrekcji z czynności i rachunków 
za r. 1891 przedłożył referent dr. Czyżewicz. 
Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości bez 
dyskusyi. Referent na wniesioną interpelacyę 
wyjaśnił, iż rada zawiadowcza w najbliż
szym czasie uchwali wysokość kwoty, jaka 
ma być przeznaczona z funduszów Banku na 
cele wystawy krajowej. Po udzieleniu dyrek- 
cyi absolutoryum, uchwalono na wniosek re
ferenta p. Rossa, czysty zysk wynoszący 
12.815 zł. 23 ct. rozdzielić w sposób nastę
pujący: Na pomnożenie funduszu rezerwo
wego przeznaczono 1281 zł. 52 ct., na wy
płatę 41/2°/0 dywidendy 4348 zł. 17. ct., 
na 1 °/0 superdywidendy 966 zł. 26 ct., oraz 
na tantjemy 2395 zł. 18 ct. Nadto przezna
czono na rzecz domu liarodnego w Cieszynie 
109 zł., na fundacyę im Koćciuszki 200 zł., 
na odpisanie strat 3524 zł. 10 ct. Do rady 
nadzorczej w miejsce wylosowanych 7 człon 
ków wj brano pp.: Piotra CzapczyńsKicgo, 
Leszka Dąbezańskiego, dr. Marchwickiego, 
Dziubińskiego, dr. Natana Lówensteina, Jul, 
jusza Rossa, Albina Soleckiego i dr. Wła
dysława Zajączkowskiego. W miejsce zmar
łego dr. Żegoty Krawczyńskiego wybrano 
do rady nadzorczej na rok jeden dra Tade
usza Sołowija. Skład komisyi rewizyjnej zo
stał na r. 1893 niezmieniony (dr. Goldman, 
dr. Maryan Lewakowski i Mrawincics).

— *V Izb ic  hand l owe j  dalszy ei.jg 
posiedzenia plenarnego w sprawie zmian nie 
których postanowień ustawy przemysłowej 
odbędzie się we wtorek dnia 2S bin. o godz. 
6 wieczór.

— Galie kolcie państw ow ą. Staoye 
Yolksgarten i Sicliów, leżące przy szlaku 
Lwów - Suczawa, urządzone dotąd tylko dla 
ruchu osobowego, pakunkowego i towaro 
wego, buda przyjmowały z dniem 1 marca 
1893 'także „przesyłki towarowe pospieszne*1 
a zatem otwiera się je dla ogólnego ruchu 
kolejowego. Należytości przewozowe oblicza 
się podług lokalnej taryfy towarowej Części 
II zeszytu 2 Poddziału A. (nowe wydanie 
z dnia 15 stycznia 1893) i podług zawartej 
tamże „Tablicy do obliczania należytości 
tudzież „wykazu odległości kilometrycznyck“.

Wiadomości yiełduwe.
L w ów  dnia 27 lutego. (Z Izby handlowej).

A k cje  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika
zOO zł. iu. k. ::19 — do 222'—. Kolej Lwow.-Czern - 
Jasska jo  200 zł. w. a. 259.— do z62 — . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w, a. (-.55.— do 
Banku kredyt, gafii:. po 200 zł. w a . d o  215.—.

l i s t y  zastaw n e za 100 z ł . : Ranku liipot. gal. 
ó c/# losow. w i  lat. 101.30 do 102.—, 5% z 1 <i°iA 
prtni. 109.70 do — .—, 4 '/„'y,, los. w iO lat. il.0  20 
do 100 90. Banku krajowego ł ' / 20 0 los w 51 lat. 
100 30 de l l l t — . Towarz. kredyt, gal. ziemslt 4°, 
rg.hO wa • 9 - ,  4"' los w 4 UL lat 96 20 ao 
t 1/ ,0 ,  los w 52 1 tu l-— do 10170, 4";„ los. w 56 
latai-h i 6 — do 96 70.

l . l s t j  d łu żn e  na loo zł. Ual. 7»»kł. kred. włośe
w likw. — d o  . Ogólnego rolniezo-kredyt
Zakłauti dla lialieyi i Bukowiny w likw. tie,0 los 
w 15 lat&ch 50.— . do — —

O bligl z,a 100 zł. . Indeumizauyjne galie. I 
uq. k. 105.50 do — . - .  Oalio. fon itis/.u propiua- 
oyjnego 4°/r »li 80 do !)7.50. > okow. funduszu
propinai-yjncgo 5*|,: 1 2  — do — — . Ł|(„„ tanku
kra owego 5'1],, w. a. t. e i n ,  d o  , 5°,(
II. im . J01.80 do UiŻńu, Pożyczka krajowa z ro 
ku 1873 0*!,, w. a 11 4 50 do —.— , z r dio 1S8J 
4 V |„  100-30 do 114' — . 4,!i„ 95 00 do 96 30.

L osy: Losy miasta Krakowa s:J ód do z.ó.5 0
bosy miasta Stanisławowa 40 — do 43.—.

W aluty: Dui.at uosirski ó.łii? do 5 .7 1. Napo-
leondor 9.58 do 9.U8. i'ółiuiperyał rosyjski J.65 
do —. Kubel rosyjski srebrny t.27 do 1.31 
Kubel rosyjski papierowy 1.25'ó do 1.28 5 100 
aiarek uiemieekioli 5910 do 59 7c.

do 5 4 8 . Owies na wiosnę. 6 0 2  do 6.11. Rzepak 
na styczeń-luty la-90 do 13 00, nowy rzopak l v 25 
do 13.50. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie- 
dei1 —.—  do —.—, na sierpień i wrzesień —.— 
do —.—.

ś p i r y  tu£,
y tied eń  27. lutego/telegrafowane), notowano 

s^ r^ n,s ^onrYn? eu^owy z natychmiastową dosta- 
13 40 do 13*00. 1

N afta .
W iedeń 27. lutego (telrgrapotoa/k).
Urzędowy kurs brzm i: Olej rzepakowy proiupt 

oh II icu 32*50 33 00, olej lniany angielski 
lirumpt an W ien  33.50 do 3400 . Nafta typu flo- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą 17-50 do 
17’75, czysta zupełnie 18 50 do 13-75, marki 
krnj. Wagenmann Standard White 17 5 0  do 17‘75, 
czysta zupełnie 18-50 do 18'75, Pardubicka W ku 
te Rosę 18*50 do 18*75, jetto Standard W hite 
17*50 do 17*75 bogumińska White Stan. 18*75 do 
19*00, detto Standard Wnite 17*75 do 18*00, ga
licyjska Standard \Wdte marki Skrzyńskiego 
17*50 do 17*75. cesarska i-eiże marki 20*50 do 
20*75 galicyjska Standard White marki Garten- 
berg et Schrcir 17*50 do 17 75; kaukazka fiuma- 
ner 18*50 do 18*75, taż amerykańska 19*50 do 
20*—, kaukazka z Tryestu transito 4*80 do 5*00 
kaukazka z natychmiastową dostawą z W iednia 
20*00 do U  *00, amerykańska tryest-ńska D rei 
Kronen ab Wien 13*50 dolS.źu, osti owska Apoho 
18*50 do 18.75, taż Standt White 17.50 do 17.75 
salonowa marki Pibieh-Stawiarski prompt 18*50 
do 18*75.

S n .a h  c.
W iedeń 27. lutego. Obrót niezmieniony, 

notowano za 100 kilo smalcu 67*60 do 68—*. Sło
nina trzyma się w eenie 66—57 złr.

P ro d u k ty  zw ierzęce .
W iedeń 27. lutego. Sprzedawano za 1 zł. 15 —16

sztuk świeżych jaj sadzonych 30—32. Masło sto
sownie do jakości, masło wiejskie 1*15—1*25 zł. 
taigowe 0 95 iio 1*10 za klg.

K u r t o f le .
W iedeń z7. lutego. Żółte okrągłe 3*40-3*60. 

Kipfel 7 * 0 0 -7 4 0 , Poł-K ipfel 5*00-5*80 per q.

S lo m i t  1 b ia n o .

W iedeń dnia 27. lutego.
Notowanoi>er ą .: dolno-ausfiyackie siano leśne 

2*70-3-30 toż łąkowe 2-z0 —3'60, 
pach 1-70-2-10, koniczyna 3- 0 - 4

słoma, w sno- 
10.

Stall powietrza. W sobotę popołudniu 
i wczoraj padał’ kilkakiotnie deszcz, dziś 
w nocy wypogodziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 761 mm.

Prognoza na dobę duia 28. lutego rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni cc do siły7 słaby 
(2), — średnia temperatura doby obniży się 
do -f-30C., niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 90% 
Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro, dnia 28. W. Romana Op. — 
s\v. Pauifałya Muez.

W iedeń d. 27. lutego (telegrafowane'. 
R enty: wspólna papierowa 9915. srebrni 

98.90, a-u.tr. korom.'** -710 złota 1 1 /8 5 , węg
ko: on. 95 76, -złota 11191.

A lc v e  p r z e d s i ę b i o r s t w  transportow ych  : Ko
lei ba-Jla Lu tw. Zl9 75 Ckoruiowieeki j : 60 50. 
Rółnooiiej 293*— Państwowej 312 50 Póinoelio- 
Moho I 139 50, Wgg. półm-wscliud. 205-50. Połu
dniowej (Lombar-iy) 107 75, nrc. Albrechta (za 
200) 96 2 :, Uukowińskicu kolei lokalnych (za 200) 
160 —, Kołomyjskich (za 200) — —

AKeje banków : uiish. węgi-rsk. na 60) zl.
096-— imgl—oiistr. 159 30, Lan-leriiMiku 241 00, 
(Jn-ont.anku :56 70, linków Zakład kredyt, /itm . 
za 200 zł. 130-— czesk. Banku esl-.crit. */a 2 )0 zł. 
535, galie. Banku hypot. /.a 200 zł. 355, galic!
baku <ila han dlu  i p rzem y słu  za  -j(j j f i . __

horw.-slow. Banku kraj. hypot. 1 0* -  Żiwno-’ 
stenska banka ll.J-— .

Pożyczki publiczno : (i.i!...!,!i^i iudmn. ]i>7.r,j 
Gal. oropinai yioe 96.70. buków.' i-ropio. '-oz rrj 
buk indeuin. 10 - 0. 4'/’, pr gal kr-j. z r. 18Si 
i 84 1(4-— ; z r i891 90*— .

L isty  zastaw n e 5 pr. Gal. Banku ]ivp.,f. 
Llv—, Gai. Zakł. kred. ziem. w Klukowie 102* 
Gal. Tow. kred. ziem. 9855. 4'/_, pr. Bnnku k le 
jowego 100*50, buków. Zakład, kr- d. zieuT. lo l 
buków, kasy os/.częiin. 102*—.

L osy: austr O-.erw. krzyża 9 20, i»ęg. (-/m v  
krzyża. !3 2n, Bazylika 8. , Kra kov\ sk e 24*__
Stanisławowskie —•—.

W u iu ty : Ruble papier. «27-— 20-„..,kówki
11*36, an-frankowki : *44, sorereings 12- 9 i u. 
reckie liry złoto 19 84, loo m a kó wki 59 /* i’ ,,.i 
skie 160 lirówki 40* -U. ’ " Jo'

N a d e s ł a n e .

Die S e i d e u  - f a b r i k  G. H e m i e  
b e r ^  (k. u. k. H f l ). z a r i c h
sendot d ir ee t an P r l , . t «  : sehw arze , w e isse
und larbige Seidenstoffe von 4 5  kr. bis A. 
11-65 p. Met er — glatt, gest-eift, k*»ri ct, ge- 
mustert. Damaste ete. (ca. 2 4 ) versch. Qu»l. 
und 2000 cerach. Farben, Dtssins ete.) porto- 
und -zollfrei. Muster umgehend. Briefe kosten 
10 kr. und Poatkarten 5 kr. Porto naeh der 
Schweiz. 763 1

Z rynków towarowych.
Zboże i p ro d u k ty  ro ln e .

k ii^ / 7  t7 \ lute?'*n Ual,k roln- notuje za 100 lu !. ioeo l .a o w ; Pszenic,, gotowa 7.30 do 7.70. 
Z) to urnowe :,.90 do 6. 15 Owies ol.ro.:znv 5.20 
do 5,6 . Jęczmień 4.50 do 5.50, Rzepak 10.50 do
ltobik -  7  00 'L~ -  " y k a .4 .5 0  do .25.

* 4)-— o o.oO. H iee/ka 7 . -  do 7.60, Kuku-
j-mza stara _ą-.,0 do 5.35, nowa 4.80 do 6.15, 
C/mniel za ;j6 kilo 05.— do 85.— Koniczyna 
czerwona 60*— do 75 —, biała r 5.— do 80.— 
szwedzka 15 .— do 80 .—.

Spirytus za 10 000 lt. pr- t. złr. loco stacył 
koleiJL 1— 11*25.

Usposobienii- 1-p ze co do pszenicy i owsa 
trwałe, na rzepak lniankę popyt wzniagą bi(, t  
innych pr-duktów tylko celniejsze gRun 1 do si - 
wu poszukiwane,

K S £ ; ł *  ł S T m  z .  » % , - * > • »
7.62 do 7.63, na uiaj-czerwieo 7.54 do 7 58. 
Zyto na jesień 6 63 do 6 6 i ,  na maj-czorwiec 
6*61 do 6*63. Kukurudza na maj-cz-.-iwiec 0 O1

f f i i a  C l f s s a i i
ralnerai i niezbędnenii dla funkcyi t ra 
wienia). W 184o roku o W inie  Cńa»- 
aa iug  złożono bardzo po lilebny raport  
paryskiej Akademii medycznej. Od tej 
chwili produkt ten otrzymał naorody 
najwyższe na wszystkich wystawach nil/ie 
się znajdował. W 1888 r. Rada złożona 

uczonych sędziów na wystawie prodn 
ow/armaceutycznych w Wiedniu orzv- 

znała] mu dyplom na medal złoty 4 
wystawie światowej w Paryżu w 1889 r 
wino to wynagrodzone zostało z ł U m ’ 
mełialem. J

Wszędzie to wino jes* dziś znane i 
cenione wleczeniu organów trawien a 
g a stra lg ll, boleści żołądka, trudnego  
n»wrotu do zdrow ia, u tracie s i l ,  a p e 

tytu, upośledzonem u I trudnem u tra 
Wleniu (dyspepsjl). 74,

Fr/.ypołuiuamy, że d-puZviorami W łi.a
I,; '.* ';! ‘7  we Ewow,e, są pp. Mikolasch, 
K u tk e i  i v\ e w io r s li .1.

r o z k ł a d  p o c i ą g ó w
obowiązujący i maja 139 .̂

(Czas hmnosld).

O d  v h o d z a

■i raków. 
-’o\voł. zl’-><i/ 
(/, gł. dworca 
Gzerniftwmu 
Kryją 
Bełżca 
Sokala 
iimnejWody

ii.tir.yt-r

3*0*. 
3* i 
2*5

io ii

Osobowy

n-s« if*0 t -r . . e100*
9,) 
9 51 
6 to 
9 51

i <

®*f
3*!Ź

ii) 21

7 s«

10*«
711

Mię
*san>

7:1 II

p r a j e h o i t z ą

.-p , - fil 9 0: «*•: a-»2
-  2*47 8-17 ę-5 0
—  2 ńr. 9*46 7-21

10-JMJ _ 7*5li 1*44 7-IMI —
—  — l-» j 9*lb 2 3 5 ---
—  1 — 4*43 — _ -

' — — 8*33

iiakowa 
Podw. >-•» 
(uagł- dw.) 
Obemiowiei*
■itiyja
Jełzca
Sokala

Uylry tinsle w którą eh uunuty podkreśloue gq 
czarną liu ljfą, oznaczają porę nocną od g o liiu y  6 
wieczorem do god* 5 mm ot 59 r o.

C z a s  l w o w s k i  różni się o mumt 35 od 
średnio - europejskiego, ■ mianowicie: gdy zegar
srodkowo-europejski (koJejow * * -kazuje godzinę
12, zegar lwowski nskazujt go,Iz 12 minut 15



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 28 Lntne-o 1893. N-. 48.

D R O H N E  O G Ł O S Z E N IA
l>« ct-iicio ort nyrsizu.

j l|A R J Ó W K A ;<
łłiT I obok Lwowa.

Z a k ła d  w odoleczn iczy
Emi: Beitem ilia1! Brs- 

jer, właściciel. Dr. Wiktor Legeżyński, le
karz kierujący. Wszelkich inforniaeyj udzie 
a Zarząd tegoż zakładu. 482

A R K A N S A S - najświetniejsze kamienie 
de ostrzenia brzytew i narzędzi pre

cyzyjnych po złr 2, 4, -7 i 7 poleca Piotr 
t.hrząstowski , handel żcDzny, we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (nap'/.eciw katedry).

K O NCESYONOW ANA AGENCYA K
• 'zerwiuskiego, Lwów, fykstuska 1. 22. 

poleca uzdolnionych rządców, ekonomów 
leśniczych, guwernerów, guwernantek, pan 
ny służąee, klucznice, kucharzy, kucharek, 
lokaji, furmanów i innego rodzaju służbę 
również załatwia wszystkie zlecenia najsu
mienniej w zakres ageneyi wchodzące.

480

D O N A B Y C IA  K A M IEN IC A  we Lwo
wie w Rynku położona. BI ższa wiado

mość u Wielm.- adwokata Dr. Krzyżanow
skiego, ulica Jagiellońska 1. 7 480

Ku r o  a d m i n i s t r a c y j n e  starosty
Reichelta, Lwów, Teatralna V). Wchód 

z ulicy Kiliński*?*. 487

K z a / d c a  e k o n o m i c z n y ,  żonaty, któ
ry kilkanB3cie lat pozostawał na jednej 

posadzie w piei wszorzedn»m majatku. pole 
ca swe usługi od wiosny b. r. Adresować : 
„Merjinry" post. rest, Tłumacz. 404

Os o b a
spodarstwie, znajdzie umieszczenie jako 

gospodyni domu. Adres : Dąbrowski, po -ztn 
Medyka. 482

inteligentna, znająca się ua g.
nmicszezi: 
Dąbrowski

Wyłączne zastępstwo i 
skład dla Galicyi

Kas ogniotrwałych 
Wertheimera

jednej z najlepszych fabryk. 
Łasa Nr. 00 zlr. 75, Nr. 0 

złr. DO, Nr. 1 zlr. 115. 
Nr. 2 złr. i: 0 i większe.

Osokny m-tsjszyn niehli żelaznych na I. pię
trze, w wielkim wyborze umywalnie kom- 
pl-tne, łóżka składane i za y k fe , materace 
druciane oraz nowe | atentowane Postumeu- 
ta n i suknie. Podstawki przed piece. Bidety 
złr 8 50. Klozety tortowe, wodne i zwykle 

Piece żelazne /, Friedland i Moidinger*.
poleca 4126

A N T O N I  H A L Ś K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , plac M aryacki 1. 9.

Oticyalista
kió y sŁ żył w jednem z większych i po- 
stępowem gospodarstwie przez lat t zydzie- 
ści (:i0 i chwalebnymi świadectwami wy
kazać się może, poszukuje odpowiedniej po- 
«ady: administracyi majątku, kontrolora 
lub kssyera. Jest żonaty i bezdzietny. Ła
skawe zgłoszenia pod literą. 8 . N. Ś >. po 
ste restante Sokil. * 4277

A d m i n i s t r a t o r  d ó b r  * . 5 -letnią
praktyką w najlepszych gospodarstw-eh 

w kraju i za granicą, poszukuje umieszcze
ni*. Na ządinie może złożyć kaucyę do 
2000 złr. A dres: W. W. poste restant. 
Kraków. 47 i

!|

nad lek a rza  szta b o w eg o  Dr. M Ullera,
s orządzone podług przepisu Dkaiskicg' 
i pr ez lekarzy 7, dobrym skutkiem uży
wane i polecone przeciw wszelkiego ro
dzaju stanom  osła b ien i*  11 starszy  eh 
i m łodszych  m ężczyzn , powstały -h 
skutkiem foy.stnij.-nia n erw ó w , ta j
nych grzechów  m ło d o śc i i wyuzdari 
zac/em idzie n erw ow e o sła b ie n ie  k o 
ści p a c ierzo w ej, oraz n erw ow e d rże
nie rąk i nóg. Preparaty :e przywra
cają /nękanemu ciału siłę m ło S '  ńc/a
1 elastyczność. Poleca si- sza-zepoluicj 
jako śr-des wzmacniający przecier o s ła 
bieniom  nerw ow ym  i w yezerp an iu  
s i ły  m ęskiej ( im p o te n c ji) . < en i  7. do
kładnym lekarskim przepisem użycia
2 złr. 10 "t., poC'tą o zń et. więcej. 
Skłid tych wypróhowanrcli preparatów 
St. G eorgs-A p otlieke, W len ,V . Wlm-

m ergas»e, 83, 
dokąd wszys kie pisemne zamówienia 

*dre*ować należy. 4175
Skład w e L w o w ie  w aptece p. Mi- 

k olascha . - \T K rak ow ie  w aptece 
p. E . S to ck m a rs.

ALBIN SOLECKI
we Lwowie, ul. Wałowa I. (I

sprzedaje w s z e l k i e  t o w a r y  wchodząc* 
w zakres handlu korzennegu, po cenach 
możliwie najniższych , mąkę z młyna paro
wego Heleny hrabiny Mierowej w Kamion- 
c» Strumiłowej, po cenach fabrycznych, in
ne wyroby młynarskie i produkta strączko- 

]we w dobrych gatunkach i tanio. Zlecenia 
17. prowincyi wykonuje starannie i niezwło
cznie. Osobom stale zamieszkałym we Lwo- 

iwio . które nie chcą się codziennie trudzi* 
jra -ulinkami 7, kupna wiktuałów, wydaje na 
książeczki tewary, na rachunek płatny co 
miesiąc. 4 2 :8

1 '

Młody człowiek
kawaler, zna ący gospodarstwo rolne, obe- 

|/nan> również z robotami ziessnemi , przy 
różnych budowach, próez tego znający buch- 

Ihalteryę podwójną i pojedynczą, szuka od- 
■ oniedniej posady zaraz Łaskawe zgłoe/e  
nia pros/.e ,Praca", poste restante Stryj.

42S6

\  a d l e ś n i c z y , bezdzietny, 4u lat wie , I  I I W  i )  ( F I  a
lw  k u , dwadzieścia czery  lat na jednejl •
nncA/lzie nnTngnLu-a.ł hie//łv w m:arnic.twie!, t—7 *---7

4u lat wie- 
la t n a  jednej!  

p o s a d z i e  p o z o s t a w a ł ,  b i e g ł y  w n r e r n io / w i e L  to  
i t a k s o w a n i u  la sów ,  z n a  się t a k ż e  n a  a g r o  1, t i , u r v n a 7T ,.pin»i 
n o u . l l ,  p o s z u k u je  o d p o w ie d n ie j  p o s a d , ,  ^  k ‘l0  g S ^ e i n y c l .  
P r z y j ą ł b y  t a k ż e  r ó w n o c z e ś n i e  a d u u n i s t r a  ^  ̂ rót- ©
e y ę  ś r e d n ie g o  m a j ą i k n .  A d r e s : ’  l’ “ *
p o s t .  res t .  C za rn a ,  ko ło  P i l z n a .

,14.
4V,o
I Poi t.

I 4*/,o 
4291

, Leśnik",, *
468

7  .'10

Notariusz Prasckil w Kołomyi

Fi*

Durnej 

1

franca złr. 
2-60 do 2-80 
5  .10 do 2 50

6 - -o  
;; io  
1 77 

io-;.o 
o b o  

70 do  1’90

przyjmie

kandydata
d o  s we j  k  n e e i a r y l .

Zgłaszający się zechcą podać warunki i Jo
t y -iiezasowc zajęcie.

Poszukuję 4288

sulrańsk-cli 
„ wiankowycli 

„ Kawy Ceylon wyb 
' "«l"*j

5 ki'o K aran o Jo w  
kilo M igda łów  s łodkich I.

U.
., Miodu nąpelniąjs/.eg*

+ 0a „ celnego
ł , ., Powideł wyliuriiyeli 2
Stu. 5 kdo Piunar.iin-z lub cytryn 1 -7 i 
V8/,„ kilo Rod/j-nków sułt. 2-— do
* ,b ,. Smalcu świeżego 4‘ — do

,. słoniny sol nęj 2'60 do :v7
\%  ,. . * węd/,, lub papr. 2-80 do 4 —

Śliwek suszonych 1. 2'20 do 27 0 
('cunik i w ysy ła m  franco.

do

G To
.3 fc>0

21»0

* \i Z 
?.M>0 
4-3

a e e n tó w  ̂ omasz Uurowicz
^  B u d a p e s z t  4?74

dla zyskownych artykuło
A d rr  : W . ó PI ł in  , L w  ■*, i; 

K /f u la  L u d w ik  1).

VII., K iraly u tcza  31 .
U d 1 . s ie r p n iu  p r z e p r o w a d z a m  sw<  

e k s p o r t  do  w ła s n e g o  d o m u .

•1' 1V

Skład ; l  wny w Uaięgami:

Jakubowski &  Zadurow icz
we Lwowie, plac Maryacki.

Bank krajowy we Lwowie
’l  i i f l i w . i ż n i t t i i i i i

Banku dla krajów koronnych we Wiedniu
Bgpaszu niniejszem, że począwszy od -iniu dzisiejszego

do dnia 31. marca 1893
dewinknlnjo

zastrzeżone do końc:i roku 1894

4°0 galicyjskie obligacye propinacyjne
za opłatą pro wizy i

l°o (jeden od sta)
wydając właścicielum dewinkulowane sztuki w  n a t u r z e .

Dalsze zg łoszen ia  po dn iu  31.  m a r c a  1893  UW g l ę d r i o n e  n ie  b ę d ą .

Wn Lwoicie ulMn 24. hit go 1893.
4287 iPr/*druku nie pł» imy.)

t w & m i

Galie. Bank kredytowy
4Oi

p o c z ą ć  n / y  o ( i  4 n i a  i .  l u t e g o  i  8 9 0  w y d a j e

ASYCłSiATY KASOWE
z  3 0 - d n i o w e m  w y  D o w i e d z e n i e m  i 8088

z  S - d n i o w e m  ?  y p o w i e d z e n i e D i ,

wB*y«tki6 lai *a»jdujące się w obiegu 4 */»ł/e Asygnaty kasowe * 90-dmowem wypo- 
oprttrhji^^Kuc będę jioc/ąw szy od dwa 1. Maja 1S90  po 4%

i  8 0 - 4 l i r * 7 w  set K  K jp o w .łW se A jA .

L u t ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 3 9 0 .

Pi-kf<irnxn nte p^aeuty. U y r e k e j i i .

Pośrednictwo
jferapr JASI

J A R Z Y N A
jubiler i ełotnit

fweLwewle, pl. Marjackil
[poleca swój bogato za -l  

opatrzony skład wyio- 
bów jubilerekieh, zło- 

ijel. i srebrnych
po BKjuiiaK/uu

ceuack.

f  KUDDm 1
i dla wszelkiego rodz»ju transak. yi

z Paryżem i z F rancją .
Ekspedycya zamówień. 

IT a tw ic u ia  zw iedaająeyin  P aryż.

A dree: 2047

J. W . Selinger  
31, Avenue de Lamotte-PIgnet, Parls.

m u  to ■  *
■ ■

STANISŁAWA NIEWIADOMSKIEGO

£ Trzy humoreski do śpiewu
I* 1. Międ/y iuiuI nic nic było.
i* 2. ite/̂ da.
i® 3 . Z ksiąsę Genezy.
,■  w yszły  nakładem księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza
I *  w e  L w o w ie ,  p l a o  M a ry & o k l 10.
I *  Cena * łr . 1- - .  422 7

■ Do nabycia we wazysckich księgarniach.

■ « V . V . V . V . V . V . V « V . V  • ■ Ł S r*  ■

m

. 2

D o m  b a n k o w y  
Ludw ika Tltaltoergpa

W ied eń , IX /I H órlgasse  4
(wydawca ietniejącetro od 5 la t, uznanego jako najlepiej redagewsnejo pisma 

finansowego „ N eu este  N a ch r ich teu “) 4279

skupuje efekta i papiery giełdowe z doliczeniem 
tylko iElr. 250  cu u r .ag j  (u& ki.ńcu), prowieya  
franco, a, na podstawie s«nich sti-suukó-.r miowa 

lepsze informacje.
S zczeg ó łó w  udziela uajcliętniej franco.

RYBY
Jazie złote Sprzedaje do chowu

Zarząd dóbr Tomice
poczta Wadowice.

Sztuka 8 cali długa 20 ct., w więkezej 
ilości brane: 1 kilo 80 centów. Jazie 
mają tą z»lulę, ż* szybko rosną i trzy
mając aię. na powici/.elini wody, są pra

wdziwa o/dnha stawów.
4290"

Ogłoszenie.
W dniu 20. lutego b. r. wyszedł nakładem 

c. k. nadwornej drukarni w Wiedniu i jest do na
bycia we wszystkich księgarniach

Szematyzm
c. i k. wojska I c. i k. marynarki

%a r o k  1 8 9 3 .
5°. Ozdobna płócienna oprawa. 

C e n a  3  z ł r .

4289

H t t u t o r  u y i u l a n y

c. i un piic. Mm Babi mpoisuMp
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a ,  i  m o n e t y

po kursie d ziennym  n a jd o k ła d n ie jszy m ,  n ie  licząc  
żadnej prow izyl.

J*ke dobrą i pewną lekaeyę poleea:

4 <|i‘/e Jilpoteczne 
»'/* D»ły lilp o teezn e prem iow ane  
5*/. lis ty  h ipoteczne bez prem ii 
A1/,*/* 1 Isty Towar*, kredytow ego ziem skiego  
4 '/a'/e Dsty Banko krajow ego

pożyezke krajową galicyjską  
A'/, p ożjczk c propinacyjną galicyjską  
5"/. pt życzkę propinacyjną bukow ińską  
AVa'/» pożyczkę w ęgierskiej k olei państw ow ej 

T" 4'/a 7* pożyczkę propinacyjną węgierską
I 4“/« węgierskie obltgaeye indemnizaeyjue

które to papiery Kantor wymiany Baukn hijotaczaega 
z-wsze nabywa i sprzedaj*

po cen ach  najk orzystn iejszych .
Uwaga: Kentor wymiany Banku Kpeieeanego preyjmnje od P. T. 

kupujących wstelkio w ylosow ane, a Jnź p ła tn e  m U j i n  .  ,  P»P»*ry 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony za g o tó w k ę , bez wazelkie*< 
p o trą e e n ła , zaś z a m ie jsc o w e , jedynie ze potrąceniem rzeezywiatyeh 
koiztow.

Do efektów, o któryek wyezerpuy się kupony, dostarcza newyefa _ 
arkuszy kuponowych, za iwretem kosztów, które sam ponoś'. h i

♦ 4 4  H H ł f ł ł ł ł M  W ł t H  I  I ł

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

no w szech św ia to w ej w y sta w ie  w A n tw erp ii
za u ie ir ó w n a n e

Wyreiir bnifeii, tnlitm i mftnut
A n t i l e n t i l i a .  Za7 ®n • r*Ikuł' , tceUtow , nie » o z .  rywaliz wae 

e i i U A i ł l i l f l .  pod względem skutku i doStoei t  ANTILENTIILA
Środek ten otrzymany z odświeżających eubatanerj

*  kró‘ki|u eiMi« Pl«8l, Plaay wątnblua,“'Zi2«r8V.™ S!“M
P i l l D t O T ł  w ło,0“‘ i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu

1 ^  m : ™ *  P'tknJ kolor- PILlPTON nie farbuje, >ea śylke
odmładza włosy, które pod wpływem tego inakomitege 
•rodka odzyakują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. łW> «t

V a , l e n t i n  ull' 8iJniejM e.’, ypadani# włoeów watrzymujo, cebulki włeeo- 
wo weill ma i do wytwarzania i poroztu włoeów pobu
dza. — (,ena flakonu 8 arr. pół flakonu 1 ałr. 60 et.

PliSJI KSI4?|C!

to6k-JtćD. w - i  =
&

tui
-rj i?

i t K S  B L A ® d , a
NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

Aprobowane przat Aksiłenii* m^yc;

*s»

T.mc, n »  ̂ T
Furninlari ofiuishiy frai

Kiry i  u, 
('nzki, słiriic- 
rslmrgu.

ado|>ie*aiM przez a- w * -  ......■ ......
cioouwaae przez radę Medycz.ią w Pet-.
Posiad.j,co rówriocr.nlnis *łftsiio;ci Jn-lo t i-ia/.a.

:* •>
J

O

a
Q

O
O
9  4164

r;h.— Jod niecsylOsFf. loh sep,uioIO łela/>. j'*1 auswuem, r f . r - d r mz i u a d „ ^ o d  orys.ołoi i y 'f  S  
incioi prawdziwioli PIGUŁEK OLANCABDA. i,dat<7 

h  naiozy. uss/a pfA. ,ę* y* s/obrro i I, yR97. nioioiojssy położonym-
•  ii -podu zie.onej etyKistv.

A p teka rz  «. P aryżu .  HUE BONAPAIITE, 40.̂
£  ^  VW7aaziiAĆ *m r iw /m iT * . Q
•  • ! 8 # # ® ® ® » © ® 0 « © © 0 C s9 © © © © 0 0 » 0 © @ 0 #

:*:ieoeeeooooe<;
Istniejąca od 24 lat lirma optyczna

ciEŁfl!T¥î  mmmmm
m* S n o o l t t *  »  51 o t t L u  Ś o r ź o

poleca Szanownej P. T Publiczności 1689

w s z e l k i e  t o w a r y  o p t y c z n e  i  i i z y k a l n e
w zakr*s tego rodzaju weho izącs artykuły — z piorwize-ządnych fabryk 

krajowych i zaglanieznycla, jako te :

•kulary, ewikiery od 80 «t. i -wy
żej, barometry pod gwaranoyą, 
termomet.ry, sforoskopy, luikł*- 

akopy, rozmaite lupy jtp.
Również »«rzyjmuje urządiłHi#

3x«oahó io  at«bkiryexBr«h
pokojowych i domowy**, 

po cenach uimnrkowaujch i pert 
gwarancją.

Wszelkie renerncy* wykonuj® 
szybkę i tanio.

ę * ł e e e t * j e e e e e o e e v * > e < * * * » o < 9

W d rukarni P il le r a  I Spółk i
nabyó można książkę do modlenia pod tytułem :

o j r - j p u ^ d r u s a r
ezyli

„Powiniśńić codtcienna Chrxeścian“
zebrane przez M. Hzajnę Karmelitę.

C em a
• 1 “

zz egramplzrz broszurewany . . . .  1 złr. — et.
sprawny w płótn* . . 1 „ 5® ..

w zaflan z klamrą * . 60 „

ma >\st

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mąezka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jezt nieocenionym środziem

kezenia twa.zy.
Pudełko mał^ pudru białego 60 et., eta* 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 80 

©t Kózowy dla kremowy dla szatynek i brunetek, mat© pud©ike
07 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 eentow.

to nzjezyzteza i najdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygieniezneg: up.ę

U I  O l k d  U  H Ubuw* l pryszcze, liszaj*, trądaikl,
'  111 pierzchnieijłe i łu szcunu  skóry, wygładza 

i-a rsz *  ,jt i dołki ozpowe. Twarz edswieża, 
wylne). i wydellkaoa. Jena 1 ztr.

M ydło  kosmetyczne, j a r ,
ehem. ła rodme wpływz na naskOrek, . apebiei i  
pierzBhmęeiu rąk i .warzy, barda. do.łaJnio eeay- 

01 zzoza zkórę. Usuwa piegi 1 ió łte  orunatn* plamy
z twarzy. — G en. 60 eentow.

J. IH N A T 0  W ICZ
we LWOWIE w zklepaoh własnych ulica Kopernika 1. 8, iLaa Halicka 
rog Bulmów |. 19. _  W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  (T C Z t i  

^  NIOWOACn aaynek L 2.

oootxsocxxxxxxxxxx xxx xx:
Michał Waselica i Andrzej Kilian

PRACOWNIA STOLARSKA
u« £ooml«, ulieer Uspllaiua I. 18

wykonuje wszelkie zamówienia po jak uajumi&rkowańszyeh cenach.

N ajtań a ie  i rod ło  do nabyoia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wołaj, bawełny i niei do robót drutowych, włóczki, harasa, 
flloze]i, azaelek i paciorek, haftów r* kanwie, atła*ie i 
aksamicie, rzeźb % drzewa z wycięciem aa haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koroaek, mydeł, perfum, gn«- 

hi*ai i szczotek, pularesów, woreerków i sakiewek,
li»ilrvnienlóif musycsnyeh

Uarmonlk, 8 * n y p ‘oc, Gitar, Cyter, Hcrophoaów 
ST R U N  ZNAKOM ITTOH  

i przyborów *-» reperacji fortejci n&ew
w handln ped Ansą

a - ,
ws Lwnwle, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskaw* samówisaia a*kat*o*aia1ą ■<* aatyekmlMt.

TUTKIWyborne
n iek le jone

a praw dziwych bibułek franouakich
p o le c a

FABEYKA TOTEt CIUIBETOKICH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

£ i » 6 i » ,  i c F ic a  S a f i o r « 8 0  I .  U *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K 0 l ^o c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. l i t a ) .


